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Słowo wstępne: Dr S T A N I S Ł A W  R U N G E  
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ra ff l .au to r  opracow ując  niniejszą książkę, jako  popu larny  po d ręcz ­
nik, traktujący o wszystkim, co odnosi się do życia psa, podjął 
sie rzeczy trudnej,  żm udnej i odpowiedzialnej. Należy jednak  
z radością  stwierdzić że autor podo ła ł  zadaniu. T reść  książki 
p isana  z dużą swadą i znajomością rzeczy jest żywa, barw na, jasna, 
p raw dziw a i pożyteczna. W yczuwa się z treści, że pisał ją  nie 
tylko lekarz w eterynary jny  — prak tyk , specjalista kynolog, ale 
m iłośn ik  psa d la  m iłośników  tego zwierzęcia, człowiek czuły na 
wszelkie przejawy życia, tego najwierniejszego ze wszystkich zwie 
rząt, towarzysza człowieka..

wyjątek z Słowa W stępnego Prof. Rungego

7  V Ć* T TT D  C  to niezbędny podręcznik w rękach wszystkich właścicieli
[1 4 _____  i miłośników psów!

7 Y C \ E  P S  A" Poĉaie ws^azówki jak trymować, kąpać, żywić, chroni" 
11 * J________________________przed ciążą, sztucznie wychować szczenięta i t. d. i t. d.

„ Ż Y C I E  P S A "  zawiera 340 stronic wielkiego formatu oraz liczne ilu-
stracje w tekście!

„ Z Y C I E  P S A "  opisuje przyczyny, objawy i leczenie wszystkich chorób

C e n a  6 zł .  n e t t o
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ppłk. Zdzisław Ja ro sz -K am io n k a

Psiarstwo służbowe dotknął bolesny cios 
i niepowetowana strata.

W  dniu  29  kw ietnia b.r. nieubłagana  
śmierć zabrała naszego drogiego i kochanego  
kolegą, oraz niezmordowanego i żarliwego opie­
kuna idei psiarstw a służbowego Zeszedł w p e ł­
ni sił w 41 roku życia ideał żołnierza i oby­
watela o n iezw ykłych zaletach um ysłu  i serca.

Trudno wyrazić słowami wszystkie te za­
sługi i za lety duchowe, jak im i się odznaczał 
ś.p. ppłk. Zdzisław  Jarosz-Kam ionka we wszy­
stkich swych poczynaniach. A  zakres Jego 
działalności był olbrzym i i wszechstronny, i w 
każdej pracy, którą brał dobrowolnie i z  ochotą 
na swoje barki, był ze wszechmiar godnym  
naśladowania.

B y ł On pionierem idei psiarstwa służbo­
wego w pełnym  zrozum ieniu ważności tych  
nowych zadań, jak ie  czekają u nas jeszcze na  
rozwiązanie. D zięki Jego inicjatyw ie i nie­

spożytej energii udało się przełamać nie jedne  
trudności i stworzyć trwałe podstaw y do ro­
zwoju tak ważnego działu  służby pomocniczej, 
zw iązanej z obroną Państwa. W  uznaniu za ­
s łu g  Zmarłego został m u nadany order Polski 
Odrodzonej.

O dszedł od swej ukochanej R o d zin y  i od 
swych przyjaciół, z  którym i dzielił dolę i nie­
dolę, radości i sm utki, odszedł tam, skąd  się 
nie wraca, pozostawiając po sobie serdeczny 
i wielki żal.

Jego w ysiłki i spełniona praca nie pójdą  
na marne, a pam ięć Jego św ietlanej postaci 
będzie zawsze żyć  m iędzy nam i i będzie nam  
drogowskazem w dalszych naszych poczyna­
niach.

N iech nam wolno będzie być wyrazicie­
lam i szczerego żalu  wszystkich, którzy mieli 
sposobność i zaszczyt poznać Go jako  kolegę, 
lub z N im  współpracować.

Przyjm  K ochany i Zacny Pułkow niku le 
skromne słowa pożegnania, które nie mogą 
w pełn i wyrazić tego bólu i żalu, ja k i pozo­
staw iłeś po Sobie.

Cześć Twojej pamięci!
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J u l i a n  L e w a n s l c i

Z przeszłości psa w Poisce
To może jeden  z najmilszych m om entów , kiedy 

w licznym zazwyczaj gronie , wśród radosnego 
podniecenia  nadaje  się sym patycznem u szczeniacz- 
kowi jego imię. H asło  niejako, k tó re  przy tej 

samej ilości i jakości głosek tyle potrafi przybrać to 
nacji i znaczeń. Cóż rządzi w yborem  im ienia  — za­
zwyczaj fantazja, przypadek; zależnie od wyobrażeń, 
...inteligencji „rodziców chrzestnych". A zakres, ilość, 
rodzaje nazw, im ionisk  psów, to n ezmiernie ciekawy 
d o k u m en t  ku ltu ra lny , a w pewnym  sensie i językowy; 
bo nie krępu je  się tutaj n ikogo ani zasobem im ion 
kalendarzowych, an nazwiskiem  rodowym . In te resu  
jącym  bezwątpienia będzie historyczne ujęcie tegoż 
przyczynku do historii ku ltu ry  i obyczajów. W prawdzie 
historycy m ają inne  jeszcze kłopoty, to jed n ak  p ro f  
Rystroń ogłosił by ł w 2 num erze  „ P s a 11 a r tyku ł  na ten 
temat, a au tor niniejszego, p rzypadkow o natknąwszy 
się na stare  zapisk", uznał za słuszne wydobyć ie na 
światło dzienne, d robny, ale charakterystyczny przy­
czynek do historii  psiarstwa w Polsce dorzucając.

W b ib lio tece  Czartoryskich w K rakow ie p rzecho­
wywany jest (sygn. 1866) p iękny ‘4  s ta rann ie  pisany 
rękop is  siedemnastowieczny, zawierający przekład poezji 
włoskich G. B. M ariniego. Na okładce  i wolnych k a r  
tach. ręką  właściciela b iblioteki i rękop isu  zapewne, 
znajdują się in teresu jące  nas zapiski. O bejm ują  one 
kilka recept, kron iczkę  psiarni,  oraz wykaz imion 
psów. O praw a rękop isu , papier, „ a t ra m e n t*1,1 o r to g ra ­
fia — przede wszystkim notow ane daty umiejscawiają 
czas zapisków na la ta  16 9 0  do 1694 . W kroniczce 
wym ieniano szereg miejscowości, z k tórych psy prze 
prowadzano, lub  gdzie je  wysyłano. Ponieważ t rudno  
przypuszczać, aby takie psie podróże odbywały się na 
dużych przestrzeniach i ponieważ w ym ienione m iejsco­
wości g runu ją  się b lisko siebie — wnosić można, że 
i ps ia rn ia  i au to r  zapisków żyl> sobie i polowali w o k o ­
licach Łęczycy, lub  Wschowa. Tyle o rękopisie ; - za­
wartość? Najbardziej zam teresu ją  nas im iona chyba: 
oto jak  są grupowane:

1 ° N a zw iska  chartów.
N ep tun , V ulcan, M ars, P y tam , Castor, Pollux, 
Zboica, Scina i. Dureń, Ż euin , Per ni, D ekret, j a n ­
czar, D zida , N ie  moi, M urzak , B u rd ziu k , Sokół, 
Jonak. Zeker, Greczyn, P ieścioch. Berdysz, M u lta n , 
Pałasz, K irys, Sm ok, Sobol, G alant, Cerkes.

2" Charcice
Thetis, Veuus Piscka, Thisbe, M erga, Z m iia , 
W zgarda, R osczka  {R óżdżka), S zp ilko , O rda, B ia n ­
ka , ś lic zn a , C udna, K rzykw a .

3" O garom  od ha łasu .
Grzmibor, G rzm ilas, Pasół, H a ła s, S fist, Posfist, 
Szelest, R ozruch , Tartas, H u k , T um an, lu m u lt ,  
D una i, N iem en, C ibuch, S krzyp ek , M u zyk , Słowik, 
K lecha , K antor, D zw onnik , R o tm a n , Lam ent, 
Trium J, R en e t, 7 rem bacz, D obosz, Kornet, P uząn .

C zarni■ W ęglarz, Siosarz, K ow a l, M urzyn , 
Sm olarz, K u ch ta , K och  (?).

(Osobno): B udzisz , W odzisz, Brodzisz, B łocisz, 
Łoskot, Pozór, Wybór.

O garzycom .
M od ła , h o n d a , G ełda, Łoza, Obra, W arta, K rzy ­
kw a , D rum la, Lu tn ia , W rzaw a, Citra, A rfa  D zika
L eśna , L u lka .
Srokate.
Srokosz, Fląder, Jaw or.

T u miejsce na wyjaśnienie n iek tó rych  im ion  
N iek tóre  są zupełnie  zagadkowe: Żeker, M erga, Koch, 
R ew el, Zmuda. Obra  (miasto w woj. poznańskim ). Inne 
dadzą się wyjaśnić s łow nik iem  (L inder  i Warszawski):

Ferni — od fertać się =  skakać, kręcić; noże 
ferować ?

Zen in  — dawny dopełniacz ( =  żonin, będący wła 
snością żony).

M u rza k  — albo od: m urza  =  chan, a lbo . um u 
rzo n y “ =  poczerniony. M u rzy n — pospolite  im ię chartów

B u rd ziu k  — niespokojny, k łó tn ik .
M u lta n  — ga tunek  szabli.
Cerkes — Czerkes; — także: zuch, junak ,  żwawiec
K rzykw a  — tyle co zgiełkliwa.
Fasół — poswarek, burda .
FArtas — grzmot, wrzawa, hałas.
R otm a n  — „przew odnik  sta tku w odnego“ .
D ru m la  — in s tru m en t  muzyczny.
F ląder  — rodz. m ęski od f ląd ra  =  n iechlujni 

kobieta.
— U kład  nazw jest  dość przejrzysty. Przyznać 

trzeba, że au to r  s tarał się możli wie „logicznie1' je  segre 
gować. Czarne ogary m ają takie nazwy, któreby ict 
maść usprawiedliw iały . Ogary od hałasu  — cała ka 
pela  ins trum entów  muzycznych, osoby m ające z mu 
zyką, „ha łasem 11 do czynienia. Ta  dbałość o zgodność 
nazwy i „przeznaczenie 11 psa, o sensowność imioniska 
m oże się wydawać śmieszną, ale wzięta serio  staje sic 
znaczącą. Anonim ow y au to r  zapisków nie mógłb) 
ścierpieć, aby imię psa było przypadkowe, aby w te 
dziedzinie gospodarstwa, £'czy rozrywki panow ała  do 
wolność, chaos. Dbałość o szczegóły, o ład  „logicz 
n y “ , o uzasadnien ia  — to dopraw dy rzadkość w daw 
nej Polsce!

Poza im ionam i ściśle „ funkc jona lnym i11, to jes 
takim i, k tó re  wyrażają przeznaczeń 'e, określa ją  funkcje 
psa. z podanego zb iorku  wydzielić można jeszcze 
k ilka  grup;

—  nie m ogło być w świecie szlacheckim dzie 
dżiny życia, gdzieby nie  wtargnęła  erudycja  m ito lo  
giczna. M am y więc małżeństwa: N e p tu n  i Ih e tis  
V ulcan  i Venus, kochanków  — P iram a i T ldsbę. Zna 
cznie ciekawsze są dwie postacie z „m ito log ii 11 poi 
skiej: S fis t i Posfist.

— charakterys tyczne  są im iona  tureckiego pocho 
dzenia, bo nom en k la tu ra  broni naprzykład  wiele z Turcji 
zapożyczyła.

— znajdujem y i B ia n kę  —  im ię włoskie, zaświad 
czające raz jeszcze żywotność pożyczek, migracji kul 
tu ra lnych  i językowych, s tosunków  z W łocham i. Nie 
wiadom o tylko, czy naszem u szlachcicowi chodziłe 
o poniżenie  tego p ięknego  im ienia  przez nad an ie  gc 
suce, czy wydawało m u się właśnie p iękne. Tak, jak 
nie wiemy, czy szczodrze rozmieszczając O lim p w psiarń:
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m iał na celu zdeprecjonow anie  pogańskich  bożków, 
czy popisan ie  się erudycją , czy właśnie  świat antyczny 
by ł m u  tak  bliski, że n ie  m ógł się z n im  rozstać  nie 
ty lko w oracjach, ale i w im ion iskach  psów.

—  gdy chodzi o nazwy zawodów ludzi, które  
„zeszły na  p s y “, to warto  zauważyć pew ną złośliwość 
w nadan iu  ogarom  od ha łasu  imion: Klecha, Kantor, 
Rotman  — chyba przew odnik  — słowo z term inologii  
m orsk ie j ,  tak  u nas ubogiej.

W artość  zapisków, zdan iem  naszym, leży jedyn ie  
w podziale  im ion  na  grupy . Dzięki n ie m u  k ar ta  sta­
rego  rękop isu  sta ła  się pewną c iekaw ostką w sensie 
h is toryczno-kultura lnym .

Pew nym  dalszym przyczynkiem , świadczącym
0 um ysłowości i zwyczajach ówczesnych jes t  k roniczka 
psia rn i .  P ierw sza  no ta tka  brzmi:

(1690 r.) ' i  8  bris (octobńs) przyprow adził mi 
Belina od J. P. Starosty Wałeckiego Ogarzyce 
dwie Fraszkę i Drumlę — z dalszych podam y  
tylko bardziej in teresujące.

—  1692  Ultima X  bris (ostatniego decembris) y  1 
Ianuaris 1693 stanowieła się S za f arka I.P . Osso­
wskie" ( Ossowskiego) z Grzmiborem. (Później do - 
pisano:) Osczęnieła się 1 M artis.

— 2 7  9  bris (novembris) odebrałem dwie sforze (ar­
chaizm , liczba podw ójna) psów od I. P. Domie- 
chowskiego y  od P. Grzyboskiego sukę czarną.

— 1693 8  aprlil. D ał mi charcie 1. P. Kozmenski 
po Sliczney urodzone. 2 2  M arty (?) zdechło.

— 8 7  bris (septembris) Osczęnieła się Zmiia sub 
signo Capriorni, drugie0 dnia po kwadrze pierw- 
szey, która się chowała z  chartem raz P  M. Zy- 
chlińskiego sub signo Leonis, 2 5  July, dnia trze­
ciego po nowiu ; m iała sczeniąt 13.

—  14 7 bris Osczęnieła się Charcica Zelwa, chowała 
się sub signo A ąuani nazaiutrz po  pełni z  Dur­
niem Britanem. Osczęnieła się sub signo la u ri  
czwartego dnia po  Pełni. M iała  sczeniąt 7.

O ile skuteczne —  n ie  wiadomo, ale że k łopo t l i ­
we — to pewna, było to pam iętanie , k tó rego  dnia  i pod 
jak im  znakiem  zodiaku psy się , chow ały“ , „sczęniły“
1 t. d. Nie tylko na ludzi, a le  i na  zwierzęta m iały 
wpływ gwiazdy; nie jes t  jasne, czy decydowały o ilości 
szczeniąt, czy ich chwytności. Ba, i dzisiaj są dzien­
niki, poda jące  p rzepow iedn ie  astrologiczne. W iara  we 
wpływ ciał kosm icznych  na życie człowieka, w wieku 
s iedem nastym  będąca  pew nik iem , w pew nych w ar­
stwach społeczeństw, naw et gazety czytujących, do 
dziś żyje.

Recepty  n ie  są specja ln ie  ciekawe. Przytoczymy 
je  jedynie , aby m ate r ia ł  wyczerpać.

(Choroba nie podana). Dziegcia y  śmietany 
wziąnć y  p iw a  trochę Skoro ju sz zgęs(t)nie tym  
psa  smarować w cieple.

Na zboleliznę: w pułgarca wina tutonu na- 
kraiać drobno, godzin 2 4  moczyć y  tym psa sma­
rować.

Na descens-. w  Gorzałkę dobrą wmoczyć lałowca  
tłuczonego niemało, woney bobku tłuczonego mo­
czyć, bez nocy smarować.

Na żułtą chorobę: Jagieł uważyć a na (?) nie 
na gorącą Urynę puścić y  wróblom (?) dać zieść.

Foksteriery ostrowłose od lew ej do p raw ej 
„Stubby o f  M a ry la n d “, „R enaisance  o f  
R em a rka b le“ i „Axel von V idorsheim “ 
w ł. hodow li psów  rasow ych  „ P o l i e m i a “ 

G. Syropow ej w  W arszaw ie.

Z n a n y  i popu la rn y  artysta  M ich a ł Znicz  
ze sw ym  ulubieńcem  buldogiem  fra n cu sk iem  

„Szw ejkiem



S T E F A N  B Ł O C K  i  C opyright by  „M ój P iesu .

Towarzystwo M iłośników  Psa S łużbow ego zastrzega sobie  wszelkie prawa 
au to rsk ie  o dnośn ie  tej pracy, opartej na źródłach „M ost - Bottger**. L eitfaden  fur 
die A brich tung  des H undes, 1933.

SZKOLENIE PSA S ŁU Ż B O W E G O
C Z Ę Ś Ć  I I

r o p i e n i e  ś l a
3. P i e s  t r o p ią c y  p e w n ie .

Dotychczas pracow aliśm y z psein, un ikając  w te­
ren ie  śladów obcych ludzi. Obecnie, gdy pies w ypra­
cowuje już zupełnie  pewnie pojedyńcze ścieżki śladów 
i pokonu je  wszystkie poprzednio  wyszczególnione prze­
szkody, rozpoczynam y przyzwyczajać go do odm aw ia­
nia  przechodzenia  na  inne  ścieżki śladów ludzkich, 
krzyżujące ścieżkę tropioną. Ucząc psa odm aw iania  
przechodzenia  na  ścieżki zwodnicze należy przestrze­
gać nas tępujących zasad:

O ile chcem y wyspecjalizować psa wyłącznie 
w pracy  na śladzie, m usim y baczyć, aby podniety  wy­
wołujące pęd do trop ien ia  nie wywoływały równocześ­
nie  odruchów  obrony. Podczas nauki trop ien ia  pies 
nieśm ie  nabrać  doświadczenia, że ludzie, k tórych od- 
wiatr dojdzie do jego świadomości mogą być jego w ro ­
gami. W yłączając możliwość zetknięcia się psa z czło­
wiekiem, uzyskam y możność powolnego oględnego 
i sk rupu la tnego  węszenia. Jedynym  zaś bodźcem, wy­
wołującym pęd do tropienia , będą przedm ioty  opusz­
czone na ścieżce śladów w odstępach od 50  do 100  
kroków , przepojone wonią ludzką i wyglądem swym 
nieodbi.a jące od otoczenia.

W rogie nastawienie  psa do osób postronnych, 
uzmysłowiłoby m u podczas trop ien ia  oczekiwanie walki 
i stąd pochodzą w prak tyce  tak często spotykane błędy 
jak  nerwowość, p raca  górnym  węchem  (szukanie  wzro­
kiem), zbaczanie z tropu , dobieganie  do każdego spot­
kanego  w teren ie  człowieka n ie rzadko w celach ag re ­
sywnych i tp. Przyczyny tych błędów  doszukiwano się 
don iedaw na niestety i zupełnie  m ylnie  w „w adach cha­
ra k te ru  p sa “ .

N au k ę  zaczynamy na ścieżkach dwugodzinnych, 
przy czym wiek ścieżek zwodniczych winien być p o ­
czątkowo conajmniej o półgodziny starszy od wieku 
ścieżki tropionej, po czvm zbliżamy go stopniowo do 
wieku ścieżki podstawowej. Gdy w ten sposób pies 
nauczy się odróżniać ścieżki zwodnicze o różnicy k i lku  
m in u t  od ścieżki podstawowejAę zaczniemy psa odzwy­
czajać od zbaczania na ścieżki młodsze, różniące się 

oczątkowo również o półgodziny od ścieżki tropionej. 
W dalszym etapie nauki będziem y krzyżować ścieżkę 
podstawową równocześnie ścieżkami młodszymi i s ta r­
szymi. W iek  ścieżki należy powiększać stopniowo, prze­
dłużając równocześnie  trasę  trop ioną mniejwięcej z każ­
dą dalszą godziną o jed en  kilom etr . Gdy pies wy­
pracow uje  już ścieżki śladów o pewnym  wieku nie n a ­
leży go w czasie nauk i  naprow adzać na ścieżki m ło d ­
sze. W yjątek stanowić będą  tu ty lko w ypadU  rzeczy­
wiste.

D odatn ie  rezultaty, że pies n ie  zmyli ślad obcy, 
krzyżujący się ze ścieżką tropioną, dadzą się osiągnąć 
wówczas, jeżeli jest  ty lko conajmniej k i lkum inutow a 
(3 — 5 minut) różnica wieku ścieżek. Gdy natom iast

d ó  w  l u d z k i c h
obie ścieżki śladów są prawie, lub  zupełnie  jednocześ­
nie  zrobione, wówczas pies nie będzie w stanie odróż­
nić tych różnic i zmyli ślad.

Oczywiście odgrywają tu n iem ałą  ro lę  w arunki 
atmosferyczne i właściwości podłoża gleby. Dośw iad­
czenia, poczynione w dziedzinie pracy  psa „tropiącegc 
pewnie", ustaliły, że: trzym anie  ś ladu na suchym  as 
falcie, na kam iennej kostce i na  suchej drewniane, 
podłodze jest  niemożliwe. To sam o odnosi się do su 
chej n ieporośniętej  gleby piaszczystej. M okra  gleba 
piaszczysta trzyma ślad do 12 godzm. Na glebie  p o ­
rośniętej i przy sprzyjających w arunkach , a więc przy 
pew nym  stanie  wilgoci i pogodzie bezwietrznej oraz 
m ałym  usłonecznieniu, trzymają się ś.ady do 2 4  go ­
dzin i więcej. N atom iast silny w.atr wschodm upał 
m ogą zniszczyć ślady po trzech godzinach. W tych 
sam ych w arunkach , lecz w miejscach zadrzewionych, 
u trzym uje  się ślad do 1 2  godzin. Ślady położone po 
zachodzie słońca zachowują się doskonale  do wczesnego 
ran k a  i najlepiej wypracowywać je  możliwie p-zed 
wschodem  słońca. W dn ie  m roźne trzymają się ślady 
■v śniegu lepipj niż na g runcie  bezśnieżnym, naw et po 
'[ idnięciu świeżego śniegu, o ile wysokość warstwy 

„ .deżego  śniegu nie  przekracza 4 cm. S ilny mróz, 
nawet powyżej 18 stopni, nie wywiera wpływu na za­
tarcie śladu.

Chcąc nauczyć psa pewności t rop ien ia  m usim ) 
d a c j  m u  m ożność dostatecznego zaznajom ienia  się ze 
specyficzną wonią ścieżki tropionej na jej początku 
P ies jest w stanie zapoznać się dok ładn  e z wonią 
ścieżki dop ie ro  po  wypracowaniu  jej na  pewnej prze 
strzeni. Im  starsza będzie  ścieżka tropiona, tym  d łuż­
szą będzie m usia ł  pies przebyć na niej drogę, celem 
zapam iętania  jej woni. W początkach nauk i będzie 
m ógł pies wbić sobie w pam ięć  woń dwugodzinnej 
ś< ieżk dop iero  po  w ypracow aniu  jej na  przestrzeni 
OKoło 4 0 0  metrów. Dla tego też pierwsze skrzyżowa­
nie ścieżki zwodniczej ze ścieżką trop iuną  n ie  może 
początkowo nastąpić  prędzej iak na odległość około 
4 0 0  m etrów od podstawy wyjściowej. Dla um ożliw ie­
nia koniecznej w tym w ypadku  kontro li  pracy  psa, 
winien przew odnik  p o d a d a ć  szkic z najdokładniejszym 
przebieg iem  wszystkich ścieżek, krzyżujących ścieżkę 
tropioną. Gdy pies da się uwieść woni ścieżki zwod­
niczej, należy m u  pozostawić m ożność dok ładnego  ob- 
wąchania i rozpoznania  różnicy woni ścieżki zw odni­
czej — pozwalając psu  na w ypracow anie  jej na p rze ­
strzeni około  10 metrów. G dyby pies n ie  zaniechał 
zam iaru  dalszego jej wypracowania, p rzew odnik  pocią­
ga lekko  za linkę. N astępnie , pobudzając psa słowami 
„ s z u k a j s k ł a n i a  go do  podjęcia pracy na właściwej 
ścieżce i chwali psa „doobry" ,  gdy tenże w padn ie  na 
właściwy ślad. O bserwowanie w czasie nauk i  zacho­
wania się psa przy ze tkm ęciu  się z wonią ścieżk’ zwo­
dniczej, jest  rzeczą pierwszorzędnej wagi. O bserw ow a­
nie  właściwości reagow ania  psa n a  różnice zmian woni
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zaistniałych na ścieżce tropionej, będzie jedyną  m ożli­
wością poznania c h a ra k te ry s ty k  zachowania się psa 
i odpowiedniego oddziaływania na niego w wypadkach 
odpowiadających rzeczywistości tj. wówczas, gdy p rze ­
bieg ścieżek będzie przewodnikowi zupełnie  n ieznany.

Po osiągnięciu pewności trop ien ia  na trzygo­
dzinnej około cz terokilom etrowej ścieżce śladów d a l ­
szą naukę  prow adzim y na śladach, k tórych  przebieg 
będzie przewodnikowi zupełnie  nieznany. P rzew odnik  
wykorzystuje pom oc in s truk to ra  lub  wykwalifikowanego 
pom ocnika , którzy wskazują przewodnikowi jedynie  
początek ścieżki śladów i zwracaią mu poza tym uwagę, 
jedyn ie  w takich  m om entach , gdy pies pc zboczeniu ze 
ścieżki trop ionej nie zdradzi sam odzieln ie  zam iaru  n a ­
praw ienia  błędu. Daje to przewodnikowi możność p oz­
nania  psa i natychm iastowej właściwej interwencji, przy 
czym, jeżeli zostanie stwierdzona pobieżność w tro 
pieniu , co da się często zaobserwować podczas t r o ­
p ienia  ścieżek dłuższych, powracam y na tychm ias t do 
wypracowywania krzyżówek śladów znanych p rzew od­
nikowi, aby tą drogą  zmusić psa znanymi już sp o so ­
bam i do jakna jsk rupula tn ie jszego  tropienia. Jest to 
jedyna droga prowadząca pew nie do celu. U sp raw ie ­
dliwienia tego rodzaju jak  np „mój pies n ie  jest 
dzisiaj usposobiony do p racy", n ie  będą  m ogły mieć 
miejsca i będą  zresztą zupełnie  zbędne, gdy w czasie 
nauk i zastosujem y się ściśle do wytkniętych w skazó­
wek. W wypadkach zbliżonych do rzeczywistości 
m ogą zaistnieć jedynie  takie trudności jak  np. zbyt 
s ilne podep tan ie  starej ścieżk , szczególnie na jej p o ­
czątku śladam i zupełnie  świeżymi, następnie  zb iegnię­
cie się ścieżek w jednym  punkcie  w  tym  sam ym  cza­
sie, lub  zbyt n ieprzychylne  w arunki atmosferyczne, 
oraz przeszkody uzależnione od podłoża. Wówczas 
oczywiście fakt n iepodjęc ia  i n ierozpracow ania  śladów 
nie może obciążyć ani przew odnika , ani też psa.

Rzeczą n iezm iernej wagi będzie w końcu  dosto ­
sowanie pracy psa do w arunków  odpowiadających 
rzeczywistości. R eżyseruje  się 11 n kradzieże z w łam a­
n iem  w sam otnych  dom ach, s todołach i t.p., k ładzie 
się ścieżki śladów przez ogrody, pola, przez rozmaite 
przeszkody jak  rowy, szosy, parkany  i tp., ustawia się 
w te ren ie  rozm aitych ludzi, p racę  w ykonuje  się w s ą ­
siedztwie innych  psów, bydła, pojazdów, sam o ch o ­
dów i t.p.

W  wypadkach rzeczywistych po przybyciu z psem 
na  miejsce czynu, winien się p rzew odnik  dok ładn ie  
po inform ow ać o szczegółach zajścia, specjalnie zaś ze 
brać  dane po trzebne  do wykorzystania psa. P rzede 
wszystkim więc należy ustalić czas popełn ien ia  p rze­
stępstwa, następnie , czy miejsce na k tó rym  dokonano  
przestępstwa zostało należycie zabezpieczone przed d o ­
stępem  osób postronnych  i czy i jak ie  przedm ioty , p o ­
zostawił przestępca na m iejscu czynu. P rzedm ioty  p o ­
rzucone przez sprawcę, winny być na tychm iast należ) 
oie zabezpieczone.

WIELKA WYSTAWA PSÓW 

W K A T
b ę d z i e  p r z e g l ą d e m  p s ó w s

Z g ł a s z a j c i e  n a  w y s t a w

Jakko lw iek  wykrycie przestępcy na starszych 
ścieżttach śladów zaliczyć należy do nielicznych w y ­
padków , gdyż w międzyczasie' m ógł on już dawno 
zerwać za sobą wszystkie mosty, to je d n a k  ścieżka 
śladów przestępcy może doprowaazić  do jakiejś  k ry ­
jówki, wzgl. jak ie jś  miejscowości, do dworca ko le jo ­
wego i tp., co daje możność uzyskania pewnych p o d ­
staw, wzgl. punktów  zaczepienia do dalszego p row a­
dzenia dochodzeń. Poza tym pozostaje zawsze możli- 
wość-.znalezienia na ścieżce śladów przedmiotów, o pusz ­
czonych w czasie ucieczki przez przestęDCÓw.

Gdy poprzednio  w spom niane w arunki dają r ę ­
ko jm ię  wykorzystania pracy psa na ścieżce śladu, należy 
się szczegółowo rozejrzeć nad usta len iem  ewentualnego 
początku tej ścieżki (odciski nóg, podep tana  trawa, 
ś lady na ziemi pod  oknam i, przez k tó re  m ógł ewent. 
przestępca wyskoczyć, ślady walki i t. d.). Gdy na 
podstawie zeznań świadków da się stwierdzić k ie runek  
ucieczki przestępcy, wzgl miejsce na k tó rym  przestępca 
przez dłuższy czas przebywał, można psa puścić we 
wskazanym k ie runku ,  gdyż w tych okolicznościach 
istnieje zawsze możliwość, iż pies natrafi na właściwy 
ślad.

Gdy pies wypracowując ścieżkę śladów znajdzie 
jak iś  porzucony przedm iot, należy ten przedm io t z a ­
bezpieczyć. Należy tu uwzględnić, że nie byłoby c e ­
lowym  podawać takich przedm iotów  psu do zaznajo­
m ien ia  go z ich wonią. W zasadzie bowiem pies nie 
może na tej podstawie rozpoznań woni sprawcy na 
ścieżce śladów.

Przewodnikowi pow inna być przydzielona pod 
czas jego pracy należyta o ch rona  ze wzgłędu na bez­
pieczeństwo. Osoby towarzyszące przewodnikowi winn) 
postępywać za n im  w pewnym  oddaleniu , by n ie  prze 
szkadzać psu  w pracy.

Gdy pU s dotrze do jakiejś  silnie uczęszczane 
drogi i zatrzyma się na niej. wykazując bezradność  
należy się liczyć z możliwością ucieczki przestępc) 
przy pom ocy jakiegoś ś rodka  lekom ocji.  Odszukanie 
śladów na drogach silnie uczęszczanych zalicza się dc 
wyjątkowych wypadków. Niezależnie od tego należ) 
jednak  psa pobudzić  do odszukania  te renu  w szerszym 
prom ien iu  za ew entualnym  dalszym przedłużeniem  za 
gubionej ścieżki. Gdy pies doprowadzi do jakiejś 
g rupk i osób, lub  do poszczególnego osobnika, można 
wnioskować, iż między tymi osobam i może się znajdo- 
wać osobnik  podejrzany, w każdym razie n ie  należ) 
wówczas niczego zaniedbać, co m ogłoby posiadać jaką 
kolw iek wartość i ważność dla dalszych dochodzeń 
z punk tu  widzenia przepisów prawnych.

Gdy podczas pracy na śladzie przew odnik  zau­
waży u psa objawy przem ęczenia , należy pracę na 
k ilka  m inu t  przerwać i dać psu możność odpoczynku. 
Aby umożliwić psu dalsze kon tynuow anie  pracy, n a ­
leży dobrze sobie zapam iętać miejsce, w k tó rym  pracę 
przerwano.

RASf WYCH 

O W I C A C M  26.VI. 1938
ł u ż b o w y c h  z c a ł e j  P o l s k i .
ę p s y  w s z y s t k i c h  r a s !
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r i i K i  wmi
W a l d e m a r  M a r r ,  B e r l i n .

Pointery i setery 

na wystawie Cruft’a 

w L o n d y n i e

W ro k u  bieżącym m ia łem  znowu 
przyjem ność pełnić  funkcję  sędziego 
poin terów  . seterów ang. na wystawie 
Crufta w L ondyn ie  w dn. 9  i 10 lutego.

Pointerów, przedstaw ionych do 
oceny, było wszystkiego 2 9  sztuk za­
pisanych do 15 rozm aitych klas. Nie 
m o g ę  powiedzieć, by rasa  ta wykazała 
widoczne postępy od ro k u  19 3 6  tj. od 
czasu gdy ostatni raz sędziowałem te 
psy w Londynie . Prawda, iż średni 
poziom wystawionego m ateria łu  był 
?naczrre  wyższy od poprzedniego, ale 
fakt ten należy; t łumaczyć tym, iż' an- 
glicy, będący zresztą najlepszym i znaw­
cami rasy, zdążyli zapoznać się z m o ­
imi poglądam i na typ po in te ra  i zgło­
sili na  wystawę tylko przedstawicieli te ­
go typu, k tóry  m ógł mieć u m nie  p o ­
wodzenie T ym  też daje  się wytłóma- 
czyć ta okoliczność, iż w tym roku  
zgłoszono na wystawę ak u ra t  połowę 
tej liczby pointerów, jaką  wysrawiono 
dwa lata temu.

Ciekawa i charakterys tyczna także jest  ta o k o ­
liczność, że w ro k u  bieżącym wvstawę obesłali swymi 
psam i ci sami hodowcy i amatorzy, którzy wystawiali 
swe psy dwa lata temu. Świadczy, to, iż ąngielscy 
hodowcy nie  trzymają się niewolniczo jednego  typu, 
uważając go za najprawidłowszy dla po in tera , lecz 
rozm nażają  psy, dogadzając gustom  różnych sędziów 
i różnych nabywców.

Że rasa  w Anglii nie wykazała postępu, widać 
z tego, iż egzemplarze, k tó re  były zwycięzcami dwa 
lata tem u, okazały się najlepszymi i w tym roku .

N ie zważając na pew ne brak i  budowy, k tó re  już 
om awiałem  poprzednio , należy przyznać, iżR red n i  p o ­
ziom rasy stoi w Anglii bardzo wysoko. W żadnym  
innym  kra lu  po in te r  m e  posiada tak  m ocnego kośćca 
i tak  bogatej substancj. jak  w Anglii. Oprócz tego 
w każdym  egzemplarzu widoczna jest  jego rasowość. 
O statn im i czasy w prasie  dużo się pisze o złym typie 
po in terów  hodow anych  w .Anglii. Jest  to w znacz­
nym  stopniu  zupełnie  zgodne z prawdą, jednak  nie 
należy tego przypisywać na ra c h u n e k  n ieum iejętności 
hodow lanych  anglików, lecz n iepraw idłow ego sędzio­
wania, które  w ciągu ostatnich dwudziestu  la t  daje 
się zauważyć w Anglii

S ta ra  gwardia hodowców po in te rów  z końcem  
zeszłego stulecia i na  początku bieżącego zeszła ze 
sceny. Byli to starzy myśliwi, którzy oceniali pom - 
tera  z p u n k tu  widzenia jego wartości użytkowych. Na 
m ’ejsce s tarych znawców przyszło nowe pokolen ie  
am atorów , dla k tó rych  po in ter ,  jak  m ops lub  buldog,

Se.ter ang. „R uler o f  T em p lehurst“ hodow ca p a n i E. \ h  R u m b a ll, 
w ł. A . H arris, L ondon, odznaczony  na  w ystaw ie  C r u fia  w  r. 1 9 3 8

pierw szą nagrodą.

jest  tylko ob jek tem  wystawowym, a celem  hodowli — 
uzyskanie  nagrody  na  wystawie. Rozpowszechnił się 
specyficzny pogląd na  eksterier ,  a szczególnie na typ 
po in tera , i anglicy, będąc bardzo zdolnym n a ro d em  
w dziedzinie rozpowszechniania  zwierząt domowych 
wogóle, zaczęli hodow ać pointery , stosując się do wy­
m agań  n o w jc h  sędziów. O becnie  jest  prowadzona 
w Anglii zacięta walka między tym now ym  poglądem  
i resztkam i starej szkoły, k tó ra  troszczy się o naw rót 
po in te ra  do typu, jak im  był dawniej i jak im  być po- 
v inien obecnie  z p u n k tu  widzenia myśliwego.

Jednak  nie myślę, by zwycięstwo m iało się prze­
chylić na s tronę zdrowo myślących. Będzie to ca łko­
wicie zależeć od zmian poglądu na typ poin tera  
w Północnej Am eryce. W k ra ju  tym  panu je  ten sam 
wystawowy prąd  co i w Anglii, a ponieważ A m eryka  
jes t  g łów nym  nabywcą psów w Anglii, to też angielscy 
hodowcy nie  przestaną  trzymać się wadliwego typu, 
dopóki w A m eryce  będzie popyt na  takie  psy.

O dnośnie  naszego kontynentu , to urodzony w A n ­
glii no in ter  posiada obecnie  u nas zbyt złą opinię, 
myślę, że nawet bardziej złą, niż p o m te r  na taką 
w rzeczywistości zasługuje.

Seterów  angielskich zgłoszono na tę wystawę 
4 5  sz tuk—zapisano je do szesnastu klas W tym  dzia 
le anglicy przewyższyli nie ty lko m oje oczekiwania, 
lecz i oczekiwań, i ang ie lsk ich  bywalców wystawowych. 
ZeDrali oni cały najlepszy z p u n k tu  widzenia wysta­
wowego m ate r ia ł  W liczbie 4 5  psów znajdowała się 
tylko zn ikom a ilość takich, k tó re  już poprzednio  n ie  
uzyskały pierwszych nagród.



Pointer, p ies  „liv e ito n  H era ld “ /md, W7. H um phrey, 
wt, F. M ille r  i M . M oir, 7 iverton, D evon, A n g lia , o trzy­
m a ł na  w ystaw ie  C rujl'a  w  r. 1 9 3 8  pierw szą  nagrodę  
w  k la s ie  ograniczonej i drugą  nagrodę w k la sie  o tw arte j.

T aka  obfitość pierwszorzędnych okazów postawiła 
m nie  w bardzo t rudnym  położeniu, gdyż w n iektórych 
klasach było 1 0  — 1 1  psów, a każdy z nieb zasługi­
wał zupełnie  na ocenę „doskonały" — prem iow ać  n a ­
tom iast m ogłem  tylko trzy psy, resztę zaś odrzucić 
z r in g u  bez żadnej nagrody. Na pierwsze wejrzenie 
n ie  wydawało się to zbyt t rudne ,  w rzeczywistości 
jed n ak  trzeba było nadzwyczajnego skup ien ia  uwagi, 
by każde postanowienie  m ogło  oprzeć się na p raw i­
dłowo rozważonej i obm yślanej ocenie. Zdaje  się, że 
jed n ak  udało  mi się to w zupełności.

N iestety, m uszę ponow nie  stwierdzić, że an g ie l­
ski seter  w A ngin  spotykany  na wystawach, ja k k o l­
wiek zbudow any w ram kach  usta lonego s tandartu  dla 
praktycznego myślistwa nie  da się dostosować. Przy­
czyna leży w przebudow anych par tiach  najważniejszych 
dla pracy  częściach tułowia. I tak  posiadają  one zwykle 
zbyt ściśnięte i ciężkie bark i i zbyt k ró tk ie  kości s to ­
pow e tylnych odnóży. [Na ile  to da się ustalić  na 
r ingu , psom  tym  braku je  tem p eram en tu ,  cechującego 
rasowego m yśliwskiego psa. Z p u n k tu  w.dzenia m y­
śliwego, wystawiony w L ondynie  m ate r ia ł  nie posiada  
żadnej realnej wartości m oże być. jedyn ie  dow odem  
um iejętności p rodukow ania  przez Anglików, takich 
typów psa, k tó re  m ają największe powodzenie  u a n ­
gielskich sędziów.

Seter a n g . su ka  gP enn ine P rom ise“ hod. E. A. R u m -  
ball, w ł. A . M .  G ilhespy, B illham , A n g lia , o d zn a ­
czona n a  w ysta w ie  C ruft’a w r. 1 9 3 8  I  nagrodą oraz 

o trzym a ła  cham pionat.

Pointer, p ies „Ch. Z u m  B la ck  a n d  W jiite “ hod. i wł. 
Charles Clark, Burton in  L ondsdale , A n g lia , otrzym ai 
na  w ystaw ie  CrufCa w  r. 19 3 8  p ierw szą  nagrodę  

w  klasie  otwartej oraz cham pionat.

Seter ang., su ka  „Cham p. S h io la ke  S ilver L in m g ' 
wł. J. E ng lish , Sh ip lake , A ng lia .

Seter ir landzk i, p ies  „ P ortlairge S tea d y  o f  W e n d o n e P  
hod. i w ł. L . C. Jam es, L ong  B u ckb y , A n g lia , odzna  
czo n y  na  w ysta w ie  C ruft’a w  r. 1 9 3 8  p ierw szą  na  

grodą  w  otw artej klasie.



K om ondor , p ies  „S zikd n csi Csertoi ,  u 1/'. jDr. A loricne  kot. Józse f Demjln, Budapeszt.
T om csanyi, otrzymał, c e r ty fik a t na ch a m piona t, oraz Szpic karłow a ty , su ka  „CanterOury G ypsy G irlP , wł. 
nagrodę T ow arzystw a  M iłośn ików  P sa Służbow ego Ilo sva y -H a llo ssy  Z o ltanne , Budapeszt, o trzym a ła  certy - 

w  Polsce. f ik a ł  na  cham pionat.
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Z  1 M i ę d z y n a r o d  
W y s t a w  y Ps ó w

R egen t W ęgier H orthy  M iklós (x) 
podczas zw iedzan ia  1 M ięd zyn a ro ­
dow ej W ysta w y  Psów  w  B u d a p esz­
cie. Prezes Kenriel K lubu  nadrad- 
ca król. Ilosua i-H ollóssy Lajos  (.x x ) 
w głębi n a  lewo delega t z Polski 

Jaku b o w ski O lgierd.

psów, wywieszono oceny, a psy 
już z r ingu  odchodziły  u d e k o ro ­
wane odpow iednim i do o trzym a­
nej oceny wstążeczkami.

0  godz. 1 0  p rzybył na wys­
tawę Regent H orthy , powitany przez 
prezesa k lubu  I losva’ Hollóssy  La- 
josa. R egent H orthy  z wielkim 
zainteresow aniem  obszedł wszystkie 
eksponaty , zatrzymując się dłuższy 
czas na  ringach i rozmawiając z sę­
dziami. Dłuższą chwilę zatrzymał 
się przy stole z nagrodam i. N a ­
gród bardzo cennych  i a r ty s ty c z ­
nych zgrom adzono bowiem  ponad  
160 , przy czym nagroda  1 M.P.Sł. 
w Polsce szczególnie wyróżniała się 
artystycznym wykonaniem . Muszę

N
a zaproszenie W ęgierskiego K ennel Klubu wzięcia udz ia ­

łu w I M iędzynarodowej Wystawie Psów w B u d a ­
peszcie, Zarząd Towarzystwa M iłośników Psa  S łużbo­

wego w Polsce na wniosek ppłk. Jarosza K am ionk i po ­
stanowił u fundow ać nagrodę, której doręczenie  powierzono 
delegatom  Towarzystwa, na tom ias t z pow odu dużych trudności 
i kosztów pozostawiono wolną ręk ę  swoim członkom  co do 
obesłania  wystawy psami.

Jako  delegaci mieli wyjechać ppłk. Jarosz - K am ionka 
z Dowództwa W ojsk Łączności, jako  dobrze obeznany z ta m ­
tejszym terenem , wielki przyjaciel 
W ęgier \ stażysta arm ii w ęgier­
skiej, oraz niżej podpisany. N ie ­
stety, nie było Mu danym  u j­
rzeć jeszcze raz Budapesztu, z k tó ­
ry m  łączyło Go tak  wiele miłych 
w spom nień. K ró tko trw ała  choroba  
zmogła i położyła Go na  łożu 
śmierci — właśnie w dn iu  wyzna­
czonego wyjazdu. Dowództwo W ojsk 
Łączności n ie  wyznaczyło innego 
delegata, wyruszyłem więc sam.

W ystawę urządzono w dużej 
ujeżdżalni szkoły jazdy. Miejsce 
bardzo wygodne i obszerne. Do 
dyspozycji sędziów przygotowano 
4  ringi, dookoła  k tórych ustawiono 
krzesła tak, że publiczność m ogła  
bardzo wygodnie przyglądać się 
psom  w czasie prem iow ania . Czas 
trw ania  wystawy określono  na  j e ­
den dzień od godz 8  rano  do 6  P uchar o fia ro w a n y  przez Tow arzy-
wieczór, co byłS bardzo w ygodne— stwo M iło śn ikó w  Psa Służbow ego
szczególnie d la  wystawców zagra- w  Polsce d la  najlepszego komon-
nicznych. O rganizacja wystawy bar- dora.
dzo sprawna. Do godz. 13 ej za­
kończono sędziowanie pojedyńczych



D oberm an  — pm.czer, su k a  „S issy  von der 
1Scholle“, wł. Dr. A lfr e d  M olnar, JFie- 
deń , o trzym ała  certy fika t n a  cham piona!.

nadm ien ić ,  iż Regent H o r th y  figurował na liście w y­
stawców — wystawiał swojego cocker spaniela. Bardzo 
m iłe  wrażenie zrobiła  wizyta Głowy Państwa na wy­
stawie, k tóry  z prawdziwym zainteresow aniem  przeby­
wał na wystawie, rozm awiając z hodowcam i. Szczegól­
nie zwróciła uw agę R egenta  jedna  z wystawczyń, k tóra  
zaprezentowała  swojego puli  — narodow ego psa w ę­
gierskiego — zjawiając "ię na wystawę w stro ju  n a ro ­
dowym.

Po po łudn iu  odbyło się prem iow anie  g rup  h o d o ­
wlanych i zwycięzców, o godz. 17 ,30 nastąpiło  ro zd a ­
nie  nagród  honorowych.

W ystawiono 186  psów. Jest to stosunkowo n ie ­
duża ilość. Organizatorzy wyjaśnili tę okoliczność tym, 
iż na wystawę dopuszczono tylko najlepsze okazy, co 
w zupełności zgadza się z wynikiem  ocen sędziowskich. 
Oceną „d o b ry “ została zakwalifdcowana jedyn ie  n ie ­
znaczna ilość psów. Przeważająca ilość psów dostała 
ocenę „bardzo  d o b r jH  i „doskona ły11. M iędzynarodowy 
cham piona t  o trzym ało  4 4  psy tj. 2 4 $  ogółu psów.

Z polskich  hodowców wystawił 2 a ireda le  teriery 
Leon Lam ia  z K nurow a. Psy te dostały ocenę „bardzo 
d o b ry 11 zajm ując 1  i 2  miejsce, oraz o trzymały jako  
nag rodę  złote p lakiety  W ęgierskiego K ennel K lubu . 
Były to pierwsze psy wystawione z Polski. Sędzia
H. K aeuffer  roku je  psom p. L Lamii dobrą  przysziość, 
gdyż są to jeszcze psy m łode. Dość dużo psów wysta­
wiono z N iem iec  (Austrii) i innych  państw. Psów 
służbowych wystawiono stosunkow o mało, tak jak  i my-

Fnt. lózsef Demjen, Budapeszt

B rodacz m onach ijsk i(R iesenschnauzer), 
pies  .  Jupp v. H a u s H a a g  i. U elt- 
b a d 11 w ł Leonii. IDerner, b u rth , otrzy­

m a ł certy fika t na  cham pionat.

śliwskich. Małą ilość psów myśliwskich organizatorzy 
tłumaczyli odpadn ięc iem  od W ęgier  prowincji boga­
tych w tereny myśliwskie.

Najwięcej wystawiono foksterierów ostrowłosych -  
22 , g ładknwłosych — 3, razem  25. Jam ników  — 21 , puli 
i szkockich terierów po 12. K om ondorów  — 11, welsh 
t e r i e r ó w - 10, reszta ras nie przekraczała po 5 egzem ­
plarzy. O cenę psów sprawowało  6  sędziów.

Podobizny psów załączone do niniejszego sp ra ­
wozdania nie odzwierciadlają  prawdziwego piękna 
eksponatów, gdyż niestety, fotografowie węgierscy, jak  
zresztą i polscy, nie um ieją  jeszcze uchwycić m o m e n ­
tów, w k tórych  pies prezen tu je  się należycie. I stąd 
pew ne zniekształcenia.

O. J a k u b o w s k i

O d p ra w ej — R egen t H orthy , llosva i- 
H ollossy  i sędzia  m iędzynarodow y 1H e in ­

rich K aeu ffer.

Fot. József Demjen, Budapeszt

B uldog i ang ie lsk ie  „Int. chanip. A ld o o  o f  D i n f  
i „D uska  o f  D in ", w ł. M a.x L eh m a n n , H irsch fe ld , 

o trzym a ły  ce r ty fika ty  n a  cham pionat.

K u ra s , suka  „Szeke lyver C salfa  Z suzska" wł. Ede  
Joannovich , B udapeszt, o trzym ała certy fika t na  

cham pionat.
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Dr .  A l f r e d  G i n s b e r g

„ J a k  i p a n  i a k i  kram".

Dotąd trap i kynologów pytanie, w której to za­
padłej dziurze stała psia kolebka i czy pierwsza 
m am a przedpotopow a m iała  te sam e ksztatty 
jak  nasze dzisiejsze setery, spaniele, dogi, 

szpice i ^ m n ik i .
Zoologia podkreś la  zasadnicze cechy różniczkowe 

między rodziną psów a kotów. I t a k — zęby trzonowe 
psów są hakow ate jak  u kotów, a za tym  nastawione 
do m ielen ia  p o k a rm u  mieszanego m ięsno  - roślinnego. 
Tyle  słów nauki: obserw acja  zaś życia codziennego 
tych dwu rodzin uczy, że najbardziej drap ieżny  pies — 
wilk — porywa ze stada tylko jedną sztukę d la  uś 
m ierzenia  głodu. Przedstawiciel kotów na tom ias t  — 
tygrys — dusi naraz k ilkanaście  owiec, już n ie  tylko 
dla g łodu  ale dla zaspokojen ia  żądzy, dla p rzy jem ­
ności.

W spólne  cechy rodziny psów są następujące: p o ­
stać ich jest sm ukła ,  głowa ostra, uszy przeważnie sto- 
ące ,  nos  jest tępy, zmysł węchowy znakorric ie  roz­
winięty, p ierś g łęboka, nogi wysokie, s tosunkow o c ie n ­
kie, a ukątow anie  poszczególnych kości n ie  tak ostre 
j'ak u kotow, przeto skoki są krótsze, wytrzymałość 
jednak  większa. K ończyna przednia  posiada  pięć p a l­
ców, tylna cztery. Pazury  są tępo zakończone i nie 
j logą być wciągane jak  u kotów, stąd chód głośny. 
W ielka ilość poszczególnych ras  canidów z odpow ied­
n im i grupam i i rzędam i, może częściowo w ytłum a­
czyć pochodzenie  psa dom owego, ponieważ powstaje 
o lbrzymia możliwość przeróżnych i w ielorakich  k rzy ­
żówek.

W skałach w pobliżu  G uttenbergu  znaleziono 
resztki jakiegoś psa p ierw otnego. Przy szczegółowym 
porów naniu  stwierdzono, że ten wykopaliskowy prap ies  
jest najbardziej spokrew niony  z d rug im  okazem  sybe­
ryjskim . Ponieważ przy kościach psich znajdowały się 
także ludzkie  przeto przyjm ują uczeni, że ten p i e r ­
wotny pies był towarzyszem praczłowieka, a w czasie 
wędrówek poszczególnych szczepów, m usia ł  się m ie ­
szać z innvm i cam dam i. Poniew aż rozm aite  rasy 
psów skrzyżowane między sobą dają nadal p lenne po 
tomstwo, przeto nasuwa się wniosek, że dzisiejszy pies 
domowy nie  powstał z jednej rasy, tylko z krzyżówek 
k i lk u  gatunków.

Dzięki wrodzonej inteligencji, łatwo jest  szczeka 
a c e g o  czworonoga uk ładać , kształcić, uszlachetniać, 
rządzić, budzić  wzgl. usypiać w n im  chęć do czynu. 
Pies nie pracu je  d la  chleba, dla zarobku, n ie  o d p o ­
czywa po skończonych 7-miu godzinach pracy, nie 
żąda pod groźbą stra jków nadgodzin. P racu je  by po 
m óc panu , dbać o jego bezpieczeństwo. Gieszy się 
skoro  tylko zauważy, że jego czynności są pom ocne 
i przez pana  chwalone. P o  największych nawet wy­
czynach nie  jest zarozum iałym , żądnym  w ynagrodzenia, 
czy naw et odznaczenia, przeciwnie nada l  sk rom nym  
i szczerze oddanym  sługą.

„P ies  odżywia się m ięsem  i pad liną , trawi też 
kości i potrawy mączne, tylko nie  znosi kapusty  Z a ­
nieczyszczony żołądek odkaża jedząc trawę O dchody 
swe kładzie najchętniej na  kam ienie , moczy w bok, 
ze znajom ym i nawet k i lkanaście  razy. Obwąchuje

„L eczen ie  jes t k o roną m edycyny,a prawdziwe m iłosierdzie 
to pom oc udzielona istocie c h o re j/ '

swoich towarzyszy, posiada  doskonale  rozwinięty zmysł 
węchowy. Przed snem  obiegnie  dookoła  miejsce sp o ­
czynku, m a zjawy senne. Jest najw ierniejszym  stwo­
rzeniem , służy chętnie  swojem u panu, n ie  mści się za 
doznane krzywdy. Zgłasza przybyszy, strzeże mienia, 
nie dopuszcza trzody do zasianego pola. Przy stole 
żebrze, jeśli coś ukradł, wówczas zm yka po c,chu 
z ogonem  zawiniętym pod sienie. Jest śm ierte lnym  
w rogiem  żebraków. Lizaniem koi r a n ®  podagrę  
i wrzody, wyje na  odgłos muzyki, śmierdzi przed 
burzą, c ierpi na  tasiem ce i rozszerza wściekliznę14. — Otc 
jak  pisze słynny przyrodn ik  Lineusz.

Jeśli pies o trzym a odpow iednie  wychowanie 
wówczas występują jego zalety w całej pełni i rozwó; 
jest  w zupełności zadawalający. W ręcz przeciwnie 
skoro  czworonóg dorasta  w zan iedban iu ,  przy nie 
um ie ję tn ie  wzgl. n iecelowo prowadzonej edukacji 
P rzestaje  wówczas być owym posłusznym , oddanyrr 
psiskiem  a pełen egoistycznych pobudek , p racu je  tylke 
dla zaspokojenia własnych potrzeb. Z chwiią gdj 
wyczuje swoje wpływy na otoczenie ludzkie , staje sit 
jego ty ranem . P e łen  pustej zarozum .ałości, gardź 
naw et puchow ym  łóżeczkiem, k ry tyku je  przepyszne 
pom adki, nudzi go towarzyski bridż i golf. a jego do 
tąd tak m iłe  oblicze, p rzyjm uje wyraz lordow skie  
dumy. C harak te r  ongiś dobry , traci p iekne  cechy 
staje się fałszywy, nieszczery, chytrze gryzie tera< 
z n ienacka, a ucieka  tchórzliwie w razie napotkanego 
oporu . Taki typek  źle wychowanego psa jest nm  tyl 
ko m ęką  dla właściciela i otoczenia ale także dla le 
karza. Zazwyczaj dołącza się do b rudnego  charak te ru  
obrzydliwy wygląd zewnętrzny, pies taki bywa prze 
pasiony  jak bela. A gdy na  sku tek  złej przem ian) 
m aterii  traci n o rm alny  apetyt i udaje  indyjskiego g ło ­
dom ora , zhisteryzowana „pańc ia1* jest  bliska obłędu, 
E ks te r ieu r  takiego kundesa  budzi w oczach prawdzi 
wego kynologa wstręt. Przeważnie  antypatyczna ca ­
łość zgadza się z obliczem n ierozum nego właściciela, 
k tóry  dzięk anorm alnej miłości doprowadził dobrego 
psa do tak nędznego stanu.

Spożywanie trawy, to w edług średniowiecznego 
m nicha  p rzyrodn ika  A lberta , rodzaj kuracji domowej 
Pies czując jak ieś  zaburzenia  w przewodzie p okarm o  
wym’,*,przyjmuje zieleń, tak  jak  ludziska strączki se- 
nesowe, by przeczyścić zatkane jelita. Tłumaczenio 
zaiste p iękne, tylko zdaje mi się nieco przeholow ane 
t rudno  bowiem przyjąć, ażeby psiaki nasze a?, tak  d a ­
lece kom binow ać potrafiły. Z nane są w praw dzie  opo 
wiastki o psie, k tó ry  zaprowadził chorego  towarzysza 
do lekarza  wet., pam ięta jąc  znakom ite  leczenie swe; 
z łam anej nogv Dziś przy jm uje  się na ogoł, że jed ze ­
nie trawy pozostaje  w ścisłym  związku ze zmianami 
atm osferycznem i

Przed ułożeniem  się do snu, pies depcze k i lk a ­
naście razy w lewo i prawo, wokół miejsca swego sp o ­
czynku. Objaw wszystkim m iłośn ikom  dobrze  znany 
a zarazem rozm aic ie  tłumaczony. Najsłuszniej zdaje 
mi się, czynnością instynktowna, odziedziczoną po 
praojcach, którzy w ten sposób wygładzali sobie łóżecz 
ko w dziewiczych zaroślach dawnych borów
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W  czasie polow ania  zgrzany i silnio  spragniony  
pies, dochodząc do wody n ie  pije  odrazu  do syta. 
Po  k ilku  łykach  b iegnie  kaw ałeczek dalej i znów r a ­
czy się bosk im  nek ta rem . Jest  to objaw bezsprzecz­
nie  ins tynk tem  dyktowany, jest to rodzaj sam oobrony  
organizm u przed zaziębieniem  sie. Ten  sam  pies p je 
bow iem  w w arunkach  no rm aln y ch  ty lko w jednym  
m iejscu i to tak  d ługo aż ugasi swe p ragn ien ie .  P l i ­
niusz wprawdzie tłumaczy tą wstrzemięźliwość tymi 
słowy „pew nym  jest. że psy egipskie  b iegnąc tylko 
piją wody Nilu, by n ie  stać się o fiarą  drapieżnych 
krokodylów ".

Ileż to zabobonu wiąże się z w yciem  psa, w cza­
sie  rom antycznej nocy księżycowej. Mówią, że to 
znak złowieszczy, zapowiedź śm ierci dom ow nika  i t p. 
Bechstein  w swej „h is torii  n a tu ra ln e j"  tłumaczy ten 
wysoce m elodyjny  koncert  nocny, wysoko rozw inię­
tym system em  nerw ow ym  i psychiką. W iadom o p rz e ­
cież jak  działa p e łn i i  księżycowa na um ysł  n iektórych 
specjaln ie  wrażliwych ludzi. Spokojny wzorowy mąż, 
n ie  włóczący się po nocach, opuszcza nagle  łoże r o ­
dzinne i w stro.rn nocn y m  w drapu je  się na szczyt wy­
sokiego dachu. W  porów naniu  więc sk rom ne  wycie 
czworonoga staje się b łahostką . Z chwilą gdy się psa 
zam knie  do ciemnej ubikacji p rzestanie  ujadać. W y ­
cie wywołują także in s trum en ty  muzyczne i dzwony. 
Działają tu bezsprzecznie wysokie tony, k tó re  drażnią 
system nerwowy. Z b iegiem  czasu pup ilek  przyzwy 
czaja się do muzyki, ba! naw et chętn ie  przebywa pod 
fo rtep ianem  wzgl. apa ra tem  radiowym . Jeżeli tego 
wymagaja „dobre"  s tosunki sąsiedzkie, „m iła"  te śc io ­
wa albo inna  „przy jazna" okoliczność, można dotąd 
m uzykalnego  psa nastro ić  n a  przeciągłe wycie.

P rzykre  tarzanie  się w pad lin ie  jest  niestety  cechą 
rodzinną. Po traw ą królewską dzikich canidów jest 
padlina. Pies dom ow y pozbawiony tak „wonnego" 
przysm aku, tarza się chociażby w śm ietn isku . N a b y ­
ty w ten sposób zapach p rzy p o m in a  m u  daw no już 
m in ione  do b re  czasy wolności i swawoli. Działa na 
jego psychikę  podniecająco, jak  kuszące pe rfum y na 
zmysły p ięknych  pań

O bw ąch iw anie  ogonka j części poniżej leżących, 
n ie  należy wprawdzie do dobrych  w ersalskich  o b y ­
czajów ale t ru d n o  — przebaczm y „Bobusiow i" ten nie 
takt, chce przecież tylko poznać n u m o re k  i cha rak te r

„T ram p u s ia”. U  człowieka stan duchow y odbija  si^ 
w twarzy, u psa jedynie  oczy zmieniają po części swój wy 
raz w przeróżnych nastro jach  Właściwy obraz natomiasi 
kształtuje się w gruczołach, szczególnie odbytowych 
Zależnie od n as tro m  gruczoły te p racu ją  i wydzielajs 
m n ie j  lub  więcej ak tyw nie  specyiiczny dla n ich  za 
pach. W idocznie  nas ilen ie  tegoż jes t  m iarodajnym  
wskaźnikiem h u m o ru ,  spotkanego po drodze  kolegi 
Poza tym pozostaje obwąchiwanie  odw rotnej s trony me 
dalu w łączności z życiem płciowym.

O zdolnościach ak to rsk ich  i szybkim  pojm owa 
m u nauki w czasie tresury&czytać można uczne, dobre 
dzieła oraz naocznie  obserwować je  w życiu codzien 
nym , k in ie  cyrku. W iek o p o m n e  heroiczne czyn> 
w czasie wojen rzym skich  i ostatniej światowej, przy 
sporzyły n ie  je d n e m u  psiakowi w ysok ie  odznaczenie 
wojskowe i pom nik i  wdzięczności.

Jak  do tąd  ty lko hym ny  pochw alne , zachodzi 
więc już uzasadnione  podejrzenie , że au to r  dostał 
g rubszą łapuw ę za przem ilczenie  wad. T ru d n o  za tym 
pro  suo bono  trzeba zdem askow ać cienie. G rono  wro 
gów po tęp ia  psa  dlatego, że rozszerza groźną wście­
kliznę. W ar ty k u le  „Ostrożnie... a le  bez przesady" 
p oda łem  środki zaradcze. P rzypom inam  raz jeszcze, 
że w Danii wścieklizna n i"  istnieje, dzięki racjonalnej 
walce, prow adzonej przez lekarzy wet. i społeczeństwo 
Dalej twierdzą ludziska, że pies jest  nędznym  fab ry ­
k an tem  bąblowców i tasiemców, ro z n o su ie le m  pcheł 
i świerzbu. Spostrzeżenia  te m e  są bezsprzecznie 
wyssane z palca, wina jed n ak  leży po stron ie  właści 
cielą, k tó ry  n ie  dba o czystość i h ig ienę  swego do 
m ow nika, a za tym „jaki pan  tak i k ram " . D użo  żalu 
i nienawiści wywołuje wśród wielbicie lek  kotów, s t ra ­
szna śm ie rć  ich miauczącego ananasa  w krwiożerczej 
paszczy tego szczekającego ordynusa , pospolitego  b a n ­
dyty.

Zdała  jes tem  od tego by chwalić przeczułe anor- 
m i ln e  odnoszenie  się człowieka do psa. Prawdziwie 
m iłu jący i dobry  właściciel, nie przekroczy nigdy, 
w swej szczerej sym patii  dla czworonoga, dopuszczał 
nej granicy. Zaop ieku je  się pup ilk iem  w pełni ale 
bez n iem ądre j przesady, dając m u  właściwą p ie lę g ­
nację  i przyjazne traktow anie , a pies o n ic  innego 
nie prosi.

P.T. Hodowcy i Właściciele psów chcący wystawić swoje psy na 
Wielkiej wystawie, która odbędzie się w dniu 26 czerwca br. w Katowi­
cach, m o gą  otrzymać regulamin wystawy i potrzebne formularze w S to­
warzyszeniu Hodowców Psów Policyjnych w Chorzowie (Komisariat 
Policji), lub w Redakcji „Mój P ies” .

W y s t a w a  p s ó w  r a s o w y c h  w T o r u n i u
zo s ta ła  p r z e s u n ię ta  i odbędzie się

21 i 22 m a j a  r. b
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S t e f a n  B ł o c k i .

Le chien auxiliaire du combattant.

Pod tym tytułem  wydał Gaston de Vael książkę 
o psie-pomocnilcu wojennym . Książka została 

wydana w ro k u  19 2 9  w Brukseli. Jest to bodaj
jedyne dziełko w języku francuskim , omawiające 

szczegółowo wszystkie dziedziny szkolenia psa służbo­
wego. Najpocześniejsze miejsce zajm uje w nim  dział 
szkolem a psa m eldunkow ego i sanitarnego, jakkolw iek 
nie pom ija  au to r  również działu, wchodzącego w za­
kres  dziedziny szkolenia psa w pracy obronnej i t r o ­
pienia  śladów ludzkich. Wywody autora , jeśli chodzi 
o metody tresury, nie są już w dobie  obecnej r e w e ­
lacją. Ważnym jest jed n ak  nadm ien ić ,  iż wszystkie 
działv szkolenia oparte  są na jednakow ych zasadach, 
ugruntow anych na  znajomości psychologii psa. P os ia ­
da to ogrom ne znaczenie, gdyż ułatwia skoordynow anie  
poglądów na istotę tresury  i dowodzi, że jeśli chodzi 
o kwestie podstawowe tj. zdolność powodowania psem, 
to są one dla wszystkich działów pracy jednakow e i nie 
mogą wpłynąć u jem nie  na dalszą specjalizację psa bez 
względu na to, w jakiej dziedzinie się go szkoli.

Najwięcej j idnalc dla nas in te resu jącym  rozdzia­
łem  będzie ta część książki, w której au to r  p rzedsta ­
wia stan psiarstwa w przedwojennej F rancji oraz o r ­
ganizację psiarstwa służbowego w czasie wielkiej 
wojny.

Wyjątki, k tóre  pos ta ram  się podać w streszcze­
niu, mogą nam  posłużyć jako  pun k t  wyjściowy do 
rozwiązań na tem at stosunków panujących  u nas, 
w każdym razie będą one m iały wartość wybitnie p o ­
uczającą.

We Franc ji  przedwojennej dziedzina psiarstwa 
służbowego była n ikom u  nieznana. O dw ro tn ie?  o d n o ­
szono się nawet do tych kwestii z pobłażliwym u śm ie ­
chem. W iedziano wprawdzie z dzienników, iż pies 
taki lub owaki wytropił jakiegoś złoczyńcę, iż w N ie m ­
czech czyni się jakieś p róby  z psem  m eldunkow ym , 
iż w starożytności używano psów nie tylko do strze­
żenia baranów, lecz tu i ówdzie stawiano im pom nik i 
za czyny o wielkiej wartości bojowej, jed n ak  nie  w y­
ciągano z tego tak dalece idących wniosków, iż pies 
w wojnie nowożytnej może być wogóle b ran y  pod 
uwagę, jako  czynnik decydujący w pewnych okresach 
walki — nawet o zwycięstwie.

A u to r  ze tknął się z psami na froncie, obserw u­
jąc działalność tych psów po stronie  nieprzyjacielskiej 
t. zn. niem ieckiej Podaje  on k ilkanaśc ie  bardzo 
ciekawych opisów pracy psa m eldunkow ego i o b ro n ­
nego. I tak, naprzyk ład , opisując działania wojenne 
w Wogezach stwierdza au tor że na tym froncie  mniej 
czynnym, gdzie pew ne odcinki były obsadzone zupe ł­
n ie  luźno, n ie  było po s tron ie  niem ieckiej posterunku , 
który by nie  posiadał psa. W szelkie usiłowania f r a n ­
cuzów podejścia takich posterunków , czy to w dzień czy 
w nocy, nie dawały żadnych rezultatów, gdyż, gdy nawet 
przy najlepszym wywiadzie i przy zachowaniu  wszelkich 
środków  ostrożności udawało się czasami podejść  do n ie ­
przyjacielskiej placówki, była ona już opuszczona, a buda 
psia z ciepłą jeszcze słomą wskazywała, iż właściciel jej 
przed k ilku  m inu tam i u lo tn ił  się, dając na  czas znać 
kom u  należy o zbliżaniu się nieprzyjaciela. A utor  
obserwował również znakom itą  p racę  psów m e ld u n ­
kowych, szczególnie w te ren ie  n ie  pokry tym , gdzie 
dojście  z jednej p lacówki do drugiej było równoznaczne

ze śm ierc ią , gdyż jedna droga, k tó ra  łączyła dwa d o ­
wództwa, lub  dwie p lacówki, była pod tak  in tensyw ­
nym  obstrzałem  ar ty le r i i j  że w itano n im  nawet poje- 
dyńczych gońców. Jeden  pies — owczarek o maści 
żółtej — przeb iega ł  tę trasę  przez cały m iesiąc, b ieg ­
nąc zawsze row em  obok  szosy, aż pew nego  dnia t r a ­
f iony celnym pociskiem zginął śrm eicią  bohatera.

O bserwacje au to ra  i innych oficerów skioniiy 
dowództwo francuskie  do jak  najszybszego zaopatrzenia 
oddziałów i dowództw w ten niezbędny i tak  precy 
zyjnie działający środek  pomocniczy. W  k ra ju  zaczęto 
tworzyć punk ty  zborne, k tó re  zakupywały  i rekwiro  
wały psy dla celów wojennych. S tam tąd  były one 
odsyłane do ośrodków  szkolenia. Kierowi ,ctwo takich 
kursów  leżało w rękach  osób cywilnych, do rozporzą 
dzenia k tórych  przydzielano wojskowych treserów  z ich 
pom ocnikam i. Po wyszkoleniu pies otrzym ał kartę  
ewidencyjną, sporządzoną według wzoru dla kon, w ka 
waleryjskich pu łkach  z dodatkow ym i rub rym i,  które 
później były uzupełn iane  przez przew odników  danegc 
psa. R ubryk i te dotyczyły zalet fizycznych i wad psów 
postępów w nauce, wyników w pracy iip.

Gdy w r. 1917  został we Francj- zorganizowany 
„O ddzia ł służby psów wojskowych” , najwięcej skom pliko  
waną kwestią okazała się sprawa doboru  personelu . Wy 
b ierano  więc początkowo do tej pracy ludzi z różnych za­
wodów, korzystających z psów —jak  leśników, po lic jan­
tów, stajennych, pastuchów,artystów cyrkowych. Nadeszły 
iednak  chwile, kiedy zapotrzebowanie  arm ii na psj 
wzrosło tak dalece, iż dotychczasowy skład  osobowy 
oddziału n iebył w stanie sprostać pracy. T rzeba byłe 
wykorzystać osoby, k tóre  p roponow ały  swoje usług 
ochotniczo, przy czym większa część tych osób zupełnie 
n ieznała  psów, byli to więc przeważnie ludzie, którzy 
chcieli się ukrywać na tyłach. Stan psów był okropny. 
W ośrodkach  takich widział au to r  wszystkie rasy  od 
b e rn a rd y n ó w  do ostrowłosych foksterierów  włącznie. 
Między przew odnikam i wybuchały ciągłe niesnaski 
i zatargi o wartości m etod  przez nich stosowanych. 
Każdy przew odnik  posiadał swoją metodę, lecz każda 
była zła, gdyż nie była oparta  na znajomości psycho­
logii psa i um iejętności wykorzystania iego właściwości 
d la  danego  rodzaje  pracy. W sku tek  tego psy przy­
bywały na front niewyszkolone i stawały się często 
n iepotrzebnym  balastem.

Autor, porów nując  ten  tragiczny stan ze stanem 
wyników, jak im i mogli poszczycić się Niemcy, dochodzi 
do następnej konkluzji. —

Długo przed wojną N iem cy zdołały zorganizować 
swoje psiarstwo służbowe w myśl ściśle przem yślanych 
idei i zasad. Stworzono rasę  psa owczarka, k tó ry  stał 
się niewyczerpanym  rezerw uarem  w odniesieniu  dc 
rozm aitych konkre tnych  zadań. D oskonale  wyszkolony 
personel, składający się przeważnie z leśników, dawał 
gwarancje, iż w k ró tk im  czasie nabędzie  wiadomości 
n iezbędne do szkolenia psa w pracy meldunkowej, 
i obronnej. Leśnicy w Niem czech musieli posiadać 
psy w czasie pokoju  chociażby dla  celów myśliwskich 
i ochrony  lasów, tym sam ym  podstawowe wiadomości 
powodowania  psem  nie były im  obce. W ośrodkach 
wyszkoleni i odbyw ała się nauka  według jednolitej 
metody, skracającej czas do 8  tygodni. W arunk i te 
umożliwiły N iem com  już w pierwszym ro k u  wojny
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pokryć  zapotrzebow ania  arm ii,  k tó re  wyniosły 40.GU0 
psów, pracu jących  na irone ie  i w etapach.

N ajcharak terys tyczn ie jszym  i najwięcej pouczają­
cym w om aw ianej książece znajduję  jed n ak  słowo 
wstępne, nap isane  przez genera ła  G ouraud , członka 
najwyższej rady  wojennej.

Wódz ten pisze co następuje: ,.W okres ie  wojny 
1 9 1 4  — 19] 8  zastosowano psy na froncie  francusk im  
jako  ś ro d ek  pom ocniczy  przy pos te runkach ,  wartach, 
w służbie łączności, a naw et do przenoszenia ciężarów 
i ładunków .

Większość tych osób, k tó re  pracowały z psem  na 
wojnie, stwierdza, że zwierzęta te oddały  ogrom ne 
usługi. Osobiście pod trzym uję  tę opinię, ż zastoso­
wanie psów w łączności w wyjątkowo niebezpiecznych, 
w rozum ow an iu  obstrzału , pasach, ura tow ało  n ie jedno  
życie człowieka.

Są tacy, którzy twierdzą n a tom ias t  odwrotnie , iż 
nie można liczyć na psa jako  na ś rodek  łączności

w czasie walki i obliczają, że s tracony czas na  t re s tn ę  
psów, jak  też i odryw anie  dla tej t re su ry  dużej liczby 
ludzi od ich no rm aln y ch  obowiązków, nie da się u sp ra ­
wiedliwić wykazanymi wynikami.

In teresu jąca  praca de V aela rozwiązuje wszystkie 
spo rne  kwestie, udowadniając , że przyczyną tego n ie ­
porozum ienia  były objawy, spow odow ane albo z ły m  
w y b o r e m  lu d z i  i p s ó w ,  a lb o  t e z  z łą  t r e s u r ą “.

De Vael przestrzega przed wyczynami, m ający­
mi charak te r  wyczynów pozornych tj. pokazow ych . Nic 
tak n ie  wprowadza w błąd, jak  właśnie takie wyczy­
ny, k tó re  zyskują  na ogół pok lask  szerokiej publicz­
ności, lecz więcei nada ją  się do cyrków, n ie  mogą 
na tom ias t  być n igdy spraw dzianem  pracy  psa w w a­
ru n k ach  odpow iadających rzeczywistości. I ty lko 
w tym  k ie ru n k u  winien iść wysiłek wszystkich tych 
czynników, k tó rym  dobro  psa i rzeczywista wartość 
jego pracy na  sercu  leży.

O wczarek niem iecki „ D żon“ wt. P a n i D oktorowej 
B rzezińsk ie j p r z y b y ł z  da leka , ze stepów U krainy. 
W  drodze na  dw orcu w M oskw ie  w y ła m a ł klatką 
i przez k ilka  godzin  nie dopuścił n>kogo do w a g o m  
bagażow ego, dopóki n ie  zg łosiła  się p o  odbiór służbo 
polska.

Po p rzyb yc iu  do W arszaw y pozostaw iony c h w ł  
Iowo u zna jom ych , tęskni iuci eka, b łąka  się n a  krow ę■ 
dzi K am pinow skie j puszczy , krą ży  n a d  brzegam i W isły, 
b y p o  równo 2-m iesięcznej tu łaczce  pow rócić do p ra ­
w ow itych  w łaścic ie li, którzy go od zyska li po wielkich  
tm d a ch .

W ierny tow arzysz i p rzy ja c ie l n ie  rozstanie są  
j u ż  z n im i n ig d y .

r

WŁAŚCICIELE PSO W  I

s t o s u j c i e  w y p r ó b o w a n e  o d  1 5  l a t  
n i e z r ó w n a n e j  j a k o ś c i

M Y D Ł O  S T Y X
m a r k i

p r z e c i w k o  p a s o ż y t o m  p s ó w  

D O  N A B Y Ć .  A W  S K Ł A D A C H  A P T E C Z N Y C H  I D R O G E R I A C H

F a b r y k a  U N 1 W E R S U M  P o z n a ń
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N adr. król. Ilo sva i H a llo ssy  Lajos.

A a g e  V. H  o v m a n d.

P A S Z T E T  Z
P  r  z e k  ł

Mieliśmy się wybrać na  dalszy spacer z moją 
najdroższą, a wobec tego, że po parodniow ych desz­
czach było wszędzie błoto, postanow iłem  włożyć grube, 
n iep rzem akalne  trzewiki. Buciska te mają  tę wadę, 
że aby były m iękk ie  i błyszczały, trzeba je  natrzeć 
tłuszczem. Na nieszczęście n ie  m iałem  tłuszczu. S zu ­
k a łem  i szukałem  wszędzie, ale n ie  m ogłem  znaleźć. 
W reszcie w szafie na tra f i łem  na  trochę  pasztetu z gę­
sich wątróbek. Był stary i pokry ty  pleśnią. Do spo­
życia n ie  nadaw ał się stanowczo. Wziąłem szczotkę 
i w ysm arow ałem  trzewiki s ta rann ie  tym pasztetem. 
Czyniłem to d ługo  i dok ładn ie ,  tak, że w końcu  b u ­
ciki stały się napraw dę  m iękk ie  i p iękn ie  błyszczały.

S tanąłem  przed  jak im ś sklepem . N agle  zauw a­
żyłem, że coś do tknę ło  mojej nogi Spojrza łem  w dół 
Był to pies, spory  biały pudel,  k tó ry  z przyjem nością  
obwąchiwał mój trzewik. Z jednej s trony zlizał n a ­
wet cały połysk. S ta ra łem  się przepędzić  go i p o ­
szedłem dalej.

Gdy doszedłem do następnego rogu, dołączył 
się do pud la  jam nik . O ba następow ały  mi p iln ie  na 
pięty, a jak  tylko zatrzym ałem  się, obwąchiwały moje 
buciki.

Zawsze pyszniłem się tym, że psy m nie  bardzo 
lubią, tym  razem  jed n ak  było za wiele tego dobrego. 
Zacząłem iść szybciej, ale to n ie  zrobiło  najmniejszego 
wrażenia na psach. Gdy m inę liśm y w ten sposób 
kilka ulic, przyłączył się do nas trzeci pies, te r ie r  
szkocki. Był bardzo  agresywny. Zarówno pudel, jak  
i ja m n ik  rzuciły  się na  teriera . Zaczęła się walka, 
k tó rą  chcia łem  coprędzej wykorzystać. Począłem biec, 
ale to n ie  pomogło. Za cbwilę nadlec ia ły  wszystkie 
trzy... ach nie... były już cztery. Czwartym by ł wielki 
dog. M usia łem  się zatrzymać chwilę, aby nabrać  
tchu, a wszystkie cztery psy zajęły się p iln ie  m oim i 
trzewikami.

W pad łem  do  rzeźnika kup iłem  kaw ałek  kiełbasy 
i rzuciłem  ją  daleko od siebie, a sam pobiegłem  
w przeciwnym  k ie runku .  Nic n ie  pomogło. W ielki
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Z wizytą w Redakcji „a Kutya”
K orzystając  z pobytu  w B udapeszcie  na I M ię­

dzynarodowej W ystawie Psów W ęgierskiego Kennel 
Klubu miałem przyjem ność złożyć wizytę redaktorowi 
węgierskiego miesięcznika kynologicznego „a Kutya“ 
(p iesj,  nadradcy król. p. Ilosvai-Hallossy Lajosowi 
Nazwisko naczelnego redaktora tego czasopism a jest 
znane już czytelnikom „Mojego P s a “ z jego artykułów 
o psach węgierskich, zamieszczonych w r. 1937.

O d szeregu lat mieliśmy przyjem ność wym iany 
wydawnictw  i współpracy, a więc rozmowa toczy się 
jak ze starymi znajomymi. P. Ilosvai wyraża uznanie 
dla „M ojego P s a “ , zaznaczając, iż szereg artykułów 
z „M ojego  P s a “ zostało zamieszczonych w prasie an­
gielskiej, co świadczy o wysokim poziomie miesięcznika. 
Zadaję p. Ilosvajowi szereg pytań  o związku, którego 
jes t  p rezesem , i sprawach redakcyjnych, nakładzie  cza ­
sopisma, poczytności itd.

„Związek nasz będzie obchodził w przyszłym roku 
40-lecie sw ego istnienia, a ja w tym roku 30-lecie

W Ą T R Ó B E K
i d W e 1 a.

dog poskoczył i w k ilku  susach dopad ł  smacznego 
kąska, a po chwili cała czwórka była obok  mnie.

Teraz wokoło nas poczęły się zbierać dzieci. 
„Zobacz-no tego śmiesznego człowieka z p sam i“ — usły­
szałem. „H ej tam, cz łow ieku—zawołał polic jant zda- 
l e k a —na ulicy n ie  wolno urządzać cyrku. Proszę się 
rozejść i n ie  tam ować ruchu!“

Popędziłem  dalej, a całe towarzystwo za mną. 
N ie było wiele czasu, gdyż czekano, na  mnie. S p ró ­
bow ałem  jeszcze jednego  wybiegu. W pad łem  do o tw ar­
tej b ram y  i wbiegłem  na  schodki, poczem, m ając  psy 
za sobą, jaknajśpieszniej zawróciłem, usiłu jąc  zatrzas­
nąć za sobą drzwi. N iestety, była to b ram a  znanego 
systemu: „ N ie  zam ykać— zam yka się samoczynnie!" —
wskutek  czego nie  można jej było zam knąć szybko. 
Ostatecznie trzy psy zostały, ale wierny pude l  zdołał 
się p rzem knąć  i pocwałował za m ną. W  bezsilnej 
pasji s ta ra łem  się kopnąć go, jednakże  zręcznie un ikał 
uderzeń, z najbliższej odległości de lek tu jąc  się l iź n ię ­
ciem  mego buta.

Na śzczęście przejeżdżał tramwaj. W skoczyłem 
na  platforhię. Dla pudla  było to pewną niespodzianką, 
ale  ty lko przeż chwilę. Już w nas tępnym  m om encie  
kłusował c ierpliw ie za tram w ajem . To, co stracił 
w czasie jazdy, odzyskiwał na przystankach.

— Ach, ten b iedny  p ie s e k ! — powiedziała głośno 
jakaś  pan i  obok  mnie. — Że też pan może tak  dalece 
n ie  m ieć  serca... — zawołała inna  — b iedna  psinka... 
tak, tak  — dodała  patrząc na m n ie  roz iskrzonym  
okiem  — do pana  mówię. Przecież to pański pies...

— Nie, n ie  mój...
— Że też pan m oże w ten sposób .. Na własne 

oczy widziałam jak  przyszedł z panem  na przystanek... 
T o  jest znęcanie  się nad zw ie rzę tam i. .

— Ależ proszę pani, ten pies nie jest  m ó j . .
— Głupstwa pan  mówi! Każdy widzi, jak  bardzo 

psina  jes t  do pana przywiązana. Pan  m usi dbać
0 b iedne  stworzenie, gdyż inaczej zawołam polic janta
1 doniosę  na  p an a  do  towarzystwa ochrony  zwierząt...



prezesostwa. O bjąłem  prezesurę związku w 9 roku 
istnienia. Związek liczył wówczas 46 członków i 29 
koron w kasie. Walne Zebranie powierzyło mi preze­
surę, a ja nie znając się na administracji, gdyż byłem 
wówczas nauczycielem gimnazjalnym i byłem tylko 
hodowcą terierów, pojechałem do Wiednia, aby zapoz­
nać się z prowadzeniem związku. Zapoznałem się 
szczegółowo z organizacją wysław i administracją i na 
tych wzorach zreorganizowałem Węgierski Związek. 
Już w następnym  roku urządziłem wielką wystawę, 
która osiągnęła 100“; powodzenia. W ystawiono około 
•300 psów. Od tego czasu prowadzę związek, który 
należy do M iędzynarodowej Federacji Kynologicznej."

Dowiaduję się, iż w uznaniu zasług na polu ky­
nologicznym Regent Horthy n ra n o w a ł  p. Itosvai radcą 
królewskim, a 5 lat temu królewskim nadradcą. W y ­
nika z tego, iż zasługi p Ilosvai są olbrzymie.

Jćśli chodzi o czasopismo, to jakkolwiek nie jest 
ono dorhudow ym , to jednak nie posiada deficytu. 
Miesięcznik po za prenum eratą  i ogłoszeniami korzysta 
z dochodów z wystaw i pokazów. Chociaż związek 
liczy ponad 3000 członków to jednak nie wszyscy 
mogą prenumerować czasopismo, gdyż do związku na­
leżą i dość niezamożni ludzie, którzy opłacają  składki 
50 fillerów (około 50 gr.).

Starsza pani n ie  znosiła widocznie sprzeciwów. 
W estchnąłem  więc tylko i wysiadłem na następnym  
przystanku. Pude l znalazł się na tychm ias t obok  m nie  
i z entuzjazm em  rzucił się na moje buciki. Sprawa 
była beznadziejna.

S taliśmy właśnie obok wózka z jab łkam i. P rze ­
kup ień  odważał swój towar. Na jednym  z kół wisiał 
uwiązany sznur. Pude l  m iał obrożę. Było to zbyt 
nęcące Pochyh łem  się, pogłaskałem  psa i k i lkom a b ły ­
skawicznymi rucham i przywiązałem go do wóżka. Teraz 
s iedm iom ilow ym i krokam i usiłowałem  ulotnić  się z tego 
miejąca; bez wzbudzenia  podejrzeń. Jednakże  pudel 
m om en ta ln ie  zorjentował się w sytuacji Szarpnął się 
i przewrócił wózek. Jab łk a  potoczyły się na wszystkie 
strony.

H ola, mój panie! — ryczał za m ną przekupień  — 
Pan zdaje się n iem a dobrze w głowie? Jak  pan może 
przeszkadzać mi, skoro  m am  pozwolenie na sprzedaż? 
Zaraz się dowiem y kto pan tal i i co to ma znaczyć...

Sytuacja stawała się groźną. Nagle wpadło mi 
do głowy, że jeden  z m oich przyjaciół u ratow ał się 
w j a k n j ś  podobnej sytuacji, udając A nglika.

—  U hat do you say? — zapytałem, udając 
obrażonego.

— Dobręftsobie! Może w końcu  powie pan, że to 
nie był panKty— wrzeszczał handlarz . — A kto mi 
zapłaci za jabłka?

— I can no th ing  therefo r  — starałem  się go 
uspokoić.

— D raniu , — bodaj cię ziemia pochłonęła! — 
wołał sprzedawca, licząc się widocznie z tym, że jako  
Anglii;, n ie  zrozum iem  go.

Zdjąłem grzecznie kapelusz i u lo tn iłem  się jak- 
najszybciej.

W kró tce  pojawił się ża m ną bi iły pudel.  Ten  
człowiek odwiązał go widocznie szybko. P u d e l  biegł 
wiernie  za m oim i śladam i i rzucał m iłosne  spojrzenia 
ku  m oim  bucikom . O bok  narożnika  stał m ały  sa m o ­
chód. Jednym  spojrzeniem  oceniłem , że jest pusty. 
Pokusa  hyła zbyt wielka, gdyż w pobliżu n ie  zauwa­
żyłem nikogo. Spróbow ałem  drzwiczek. Nie były 
zam kn ię te  na klucz. Otworzyłem je  więc i usiadłem

Schodzimy następnie  na inne tematy. Zapytuję 
dla czego tak mato pokazano na wystawie psów m y ­
śliwskich i psów służbowych.

„Jeżeli chodzi o psy myśliwskie, to jest  ich u nas 
stosunkow o mało, gdyż najlepsze tereny łowieckie zo­
stały oderwane od Węgier, jeśli zaś chodzi o psy 
służbowe, to więcej irh będzie na wystawie zwyczaj­
nej, nie międzynarodowej, gdyż, jak Pan widział na tej 
wystawie, starali się hodowcy przedstawić tylko naj­
lepsze okazy. Oczywiście, wśród tych niewystawio- 
nych napew no b ędą  nie gorsze. Zwyczajne wystawy 
skupiają do 400 psów “

Wiem, iż po wystawie organizatorzy mają dużo 
jeszcze spraw do załatwienia i jakkolwiek Drzyjemnie 
rozmawiało się w zacisznym gabinecie redaktora przy 
lampce dobrego węgierskiego wina, to jednak  nie m o­
głem przedłużać swej pierwszej wizyty. O biecujemy 
nas tępne  spotkanie  na jednej z Międzynarodowych 
wystaw. „A może tak 21 maja w W iedniu", piopo- 
nuję p. llosvaj. Może... a może w Polsce na
wielkiej wystawie psów w Katowicach.

Dziękuję za życzenie dla naszego czasopisma 
i życzę długich lat czcigodnemu Redaktorowi i po­
m yślnego  rozwoju „a Kutya".

(O ld)

przy kierownicy Pude l  wskoczył za m ną i z du im  
usiad ł na siedzeń.u obok  mnie.

Zerwałem się nagle, tak, jakgdybym  czegoś za 
po m n ia ł  i wywinąwszy się zręcznie z auta, zatrzasnąłerr 
za sobą drzwi.

— Teraz cię m am , chytre  bydlę!...— pom yśla łe ir  
z satysfakcją, gdy  nagle usłyszałem  za sobą głos:

— Proszę się zatrzymać! Tu nie  wolno parkow ać 
M usi pan  swó, wóz przeprowadzić  tam  dalej.

Co m iałem  robić? Nie będę  przeciez tłum aczył po 
licjantowi całej historii, skoro  widział m n ie  przy k ie row ­
nicy tego sam ochodu  R ad nie rad wlazłem ponownie 
do auta. Pies pow nał mój powrót ze szczerą radością

Zawsze byłem  przekonany, że um iem  prowadzić 
sam ochód. Nie m iałem  praw a jazdy, ale  juz raz pró 
bow ałem  prowadzić wóz. Jednakże  albo zapomniałem, 
albo też polic jant i p ies zbytnio m n ie  zdenerwowali 
Czy tak, czy owak m c is n ą le m  jak iś  fałszywy pedał i tc 
tak  silnie, że wóz w ciągu sekundy  przewrócił latarnię, 
poczem w następnej wjechał całą siłą w wystawę sk le ­
pową wielkiei kwiaciarni. T u  się zatrzymał.

Podczas p rzesłuchania  chciałem  jako  człowiek ucz- 
civ,ry przyznać się do wszystkiego. Zaledwie jed n ak  zaczą 
lem  opowieść o pasztecie z gęsich w ątióbek, sędzia śled 
czy pokiw ał głową i p rzerwał postępowanie  dowodowe

Otrzym ałem : 4  m iesiące za usiłowanie  kradzieży 
sam ochodu , czterdzieści dni za prow adzenie  auta  be 2 
praw a jazdy miesiąc za wjechanie do sklepu, 1 0  szy­
lingów kary  za parkow anie  w m iejscu niedozwolonym 
2 0  szylingów za zakłócenie spokoju publicznego, 10C 
szylingów za znęcanie się nad zwierzętami. Dalej m u ­
siałem  zapłacić: gm inie  125 szylingów za la tarn ię ,  to ­
warzystwu a seku racy jnem u  5 0 0  szylingów za ubezpie 
czoną szybę wystawową, właścicielowi sklepu  z kwiatami 
1 .150  szylingów za zniszczony towar i urządzenie, 
właścicielowi domu 6 0 0  szylingów za napraw ę domu 
i sprzedawczyni 5 0 0  szylingów za szok nerwowy. 
Wreszcie odeb rano  mi na lat pięć m ożność uzyskania 
praw a jazdy. Oczywiście moi niedoszli teściowie o d m ó ­
wili kategorycznie  oddania  córki człowiekowi karanem u  
więzieniem.

Do dziś nie m ogę patrzeć na  pasztet z wątróbek.
(Słowo)
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D O O K O Ł A  P S A
P ie s  m e ld u n k o w y  r a tu je  o d d z ia ł  ja p o ń sk i .

Jeden  z japońskich oddziałów podczas ostatnich 
działań wojennych został odcięty przez przeważające 
siły chińskie. D ow rdca  oddziału, widząc, iż nietna 
możliwości wycofania się, postanowił przesłać do swego 
dowództwa wiadomość o sytuacji przez psa, który to ­
warzyszył oddziałowi. Po umocowaniu meldunku do 
obroży p ies popędził w stronę pozycji japońskiej. D o­
wódca oddziału obserwował bieg psa przez lunetę. 
Czworonożny łącznik został raniony przez strzały chiń­
czyków i musiał oprócz tego stoczyć walkę z naw pół 
zdziczałymi psami, wałęsającymi się w terenie, jednak 
dotarł do celu i oddział otrzymał posiłki, dzięid k tó ­
rym został uratowany. P ie s  przebywa obecnie w szpi- 
talu wojskowym i oczekuje w ysokiego odznaczenia.

P ł y t y  g r a m o f o n o w e  n a s .r r z e k a n e  p r z e z  psa .
Jeden  z francuskich inżynierów opaten tow ał n ie ­

dawno nowy wynalazek, a mianowicie płytę naszcze- 
kaną przez psa. W ynalazek cieszy się podobno wiel 
kim wzięciem w kołach właścicieli samotnych zabu­
dowań. Urządzenie polega na tym, iż gramofon zo­
staje połączony za pomocą autom atycznego otwieracza, 
który samodzielnie puszcza szczekającą p ły tę  w ruch. 
W ynalazca sądzi, że takie szczekanie odstraszy w ałę­
sających się wagabundów i złodziei.

W łam ywacze, którzy są tak ograniczeni, iż nie- 
potrafią odróżnić prawdziwego szczekania od fałszy­
wego, zasługują na podwójną karę. R ozsądny  g o sp o ­
darz, zamiast skusić się na kupno tego eDokowego 
i niezbyt taniego wynalazku, nabędzie raczej za te 
sam e pieniądze prawdziwego i wartościowego psa, gdyż 
ten nie tylko szczeka, lecz potrati również i kąsać.

A tego mepotrafi dokazać wynalazek francuskiego im 
żyniera.

C a ły  m a ją t e k  z a p is a ła  
T o w a r z y s t w u  o p ie k i  n a d  z w ie r z ę t a m i  

p o n ie w a ż  p s y  u r a t o w a ły  je j  ż y c ie
70-letnia staruszka, pani Jonson , mieszkające 

w Goeteborgu, zwykła odbywać codziennie dłuższe 
spacery. Pew nego  dnia udała się na teren, na którym 
niegdyś znajdowały się obecnie już zniesione fortyfi 
kacje. Przez nieuwagę potknęła  się i wpadła  do fosy, 
głębokiej na 10 metiów. Na skutek upadku straciła 
przytomność. Zaniepokojona n ieobecnością  pani Jo n ­
son rodzina zawiadomiła o jej zaginięciu policję. N a ­
tychmiast zarządzone poszukiwania nie dałyby  rezultatu 
gdyby nie kilkoro dzieci, które widziały, że zaginiona 
szła w kierunku fortyfikacji. Przy pomocy psów poli­
cyjnych odnaleziono staruszkę w fosie. Przeleżała  tam 
12 godzin. Opow iedzia ła , że odzyskała przytomność 
wkrótce po upadku, — lecz nie mogła wydostać się 
z fosy. Była już w rozpaczy, ponieważ nie przypusz­
czała, że komuś przyjdzie na m yśl szukać jej na te re ­
nie fortyfikacyjnym. Staruszka przed swym wypadkiem 
była zagorzałą nieprzyjaciółką psów, trzymała w domu 
kota i n igdy nie pozwalała, aby jakikolwiek pies prze­
kroczył progi jej mieszkania.

P o  ocaleniu, które zawdzięczała psom policyjnym 
całkowicie zmieniła upodobania, sprowadziła sobie dc 
domu sześć psów rozmaitych ras i cały majątek zapi 
sała na rzecz towarzystwa opieki nad zwierzętami, za 
znaczając, że pragnieniem jej jest, aby towarzystwo ; 
procentów od zapisanego mu kapitału, — założyło przy­
tułek i lecznicę dla bezdom nych psów.

Odpowiedzi Kedakcji
P a n  S y lw e s te r  S zte in , W a rsza w a . Zapytuje Pan, 

czy pies odznaczony na wystawie może otrzymać 
rodowód automatycznie. O p iera  się Pan na wzmiance 
w zaproszeniu przesłanym Panu przez K. F. B. do 
wystawienia swego psa, w której to • Zarząd Klubu
zawiadami i, iż wystawa urządzona w roku bież. jest
najlepszą sposobnością  do uregulowania rodowodów 
psów, i że psy , które uzyskają  na wystawie ocenę 
„d o b ry “ otrzymają automatycznie prawo do rodowodów.

W yjaśniam y, że został Pan wprowadzony w błąc 
Do tej sprawy powrócimy w specjalnym  artykule.

O d  siebie dodajem y jedynie , iż gdyby w rzeczy 
wistości o trzymanie prawa do rodowodu było tak łatwe 
jak to w spomina wzmianka w zaproszeniu, przesłanym  
Panu, rodowód spadłby  do roli jakiegoś świstka, 
a wszystkie Kluby m ogłyby z pow odzeniem  zawiesić 

K erry B lue  terrier „Downsniew D ecoction“, w ł hodow li swoją działalność i oddać prowadzenie księgi rodowej
psów  „P oliem ia“e w  W arszaw ie. Towarzystwu Ochrony Szpaków.

S z a n o w n y c h  P r e n u m e r a to r ó w  prosim y o ła s k a w e  w p ła c a n ie  z a le g łe j  p ren u m eraty .  

J e d n o c z e śn ie  z m u szen i  j e s te śm y  u p r z e d z ić ,  że  tym , k tó r zy  n ie  w p ła c ą  z a le g łe j  p r e n u m e ­

raty, zm u sz e n i  b ę d z ie m y  w s t r z y m a ć  w y s y ł k ę  c z a so p ism a .

A D M IN IS T R A C J A .
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O G Ł O S Z E N I A

P S Y  DALM ATYNSKIE
szczenięta będą  do odstąp ien ia  w cenie 100 zł. za sztukę

Szczenięta pochodzą od rodziców należących do czołowych 
prądów krwi linii angielskich i niemieckich, będąc  wnu­
kami zwycięzcy w Klasie Otwartej tej rasy podczas Ś w ia to ­
wej W ystaw y we Frankfurcie n/M. „A talanta  of the Wol!s“ .

Psy dalmatyriskie odznaczają  się niezwykłą efektowną po 
stacią i są miłymi towarzyszami wycieczek pieszych i kon 
nych, mając instynktow ny, wrodzony sen ty m en t  do konia

Byłoby pożądane  by nasi amatorzy ruchliwych i pełnych 
tem peram entu  psów jako towarzyszy, zwrócili uwagę na tę 
rasę, zamiast tak dziś m odnego  utrzymywania seterów w p o ­
koju, ze szkodą dla rozwoju polowych właściwości tej rasy.

W ia d o m o ś ć :  Z a k ła d  H o d o w li  O g ó ln e j  U . J. — 
K R A K Ó W ,  A le j a  M ic k ie w ic z a  21.

P i e s  d a l  m a t y ń s k i  c h a m p .  
„ O rch id  P em bleru.

Z arząd  P s ia r n i  „R O M O W E “ powiadamia p. p. 
myśliwych o pokryciu swym obecnie, zdaniem k y n o ­
logów tej miary, co p. p. W. Marr i T. Marchlewski, 
(patrz pismo „M ój p ie s“ Nr. Nr. 3 i 4-ty 1938 r.) 
najlepszym  w Polsce  reproduktorem rasy „se ter  angiel- 
ski“ , —- importem najznakomitszych krwi polowych 
Anglii — „Grigg’em of O tham “ (F. T . C H . o „W est 
D ow n“ — m. „Ambrix Merle") swych suk: w dn. 21.
III. 38 r. „Iris z R om ow e“ (o. „Grigg of O th a m “ — 
m. „M usa" z O pa len ia ) ,— w dn. 1. IV. 38 r. „M u sy “ 
z O palen ia  (o. „Jacky de S o logne“ —  m. „Yola du
M artray“) i w dn. 7.1V. 38 r. „F rey  z R o m o w e “ (o.
„Franc  de Guerveur" - -  m. „ M u sa “ z Opalenia)
w związku z czem już zostało rozpoczęte przyjm owa­
nie zamówień na kupno szczeniąt.

Jednocześnie  tenże Zarząd podaje  do wiadomości 
zainteresowanych, że reproduktor ów kryje na miejscu 
w majątku Zaborowie - L eśnym  pod Warszawą rów­
nież suki obce, posiadające pełne rodowody.

Wreszcie Zarząd komunikuje, że posiada na zby­
ciu 2  młode psy tejże rasy „Konitura z R om ow e“ 
(o. „Franc de G uerveur“ — m. „Izis z R o m o w e“)
ur. 1 2. IX. 1936 r. i „K hedyw a z R o m o w e “ (o. „G rigg  
of O th a m “ — m. „M usa" z Opalenia) ur. I. X . 37 r.

Bliższe wiadomości w Warszawie, Al. Je ro ­
zolimska 57 m. 5 , telefon 9-75-41.

O W C Z A R E K  NIEMIECKI, suka 4 letnia z rodo ­
wodem i egzaminem, wierny stróż, tropiciel śladów 
i nadzwyczaj dobry obrońca. M aść szara z czarnym 
grzbietem, wzrost 62 cm. nadzwyczaj ładna. C ena  
umiarkowana —  do sprzedania.
Michał Śniegocki, Piotrowice k /Katowic, ul. Marszałka 
P iłsudsk iego  57.

D O BE R M A N K Ę , czysto rasową z rodowodem , po 
premiowanych rodzicach o zdolnościach użytkowych 
t piękności, w wieku 9 mies. bardzo ładną , maści 
bronzowej w cenie 150 zł. oraz Foksteriera ostrowło- 
sego, psa czystej rasy z rodowodem  w wieku 9  mies. 
bardzo miłego ładnego  w cenie 1 2 0  zł. sprzedam 
Czech Józef, p. Łazińska Górne, powiat Pszczyna, 
woj Śląskie.

D W A  SZPICE, czteroletnie polecam jako reproduk- 
torów, W arszawa, ul. Wilcza 43/3, tel. 8.67.76.________

O W C Z A R K I SZ K O C K IE  (C o l l ie )  szczenięta po 
importach z rodowodami w cenie 150 zł. za sztukę. H o ­
dowla „P ro sn a “ , Bronisław Marszel, Kalisz, Legionów 62- 
Fotografie  rodziców zamieszczone były w Nr. 1 z r. 1938 
str. 15 „Mój P ie s “ .

SZK O CK IE TERIERY po nagrodzonych rodzicach 
do sprzedania  w czerwcu. Hodowla „A da“ W łocła­
wek: Szczęśliw a 2  Inz. Kottas, tel. 1 2 -8 8 .

Sprawozdania z wystaw będą zamieszczone 
w następnym numerze „Mojego Psa“



S t o w a r z y s z e n i e  H o d o w c o w  P s ó w  P o l ic j^ jn y ch  i i n n y c h ,  
O d d z i a ł  w  C h o r z o w i e

u rzą d za  \ dn i 22  m aja  1938  r. o go d z .  14 ,30  n a  S ta d io n ie  w  C h o r z o w ie  

W ie lk ie  P o p isy  P só w  P o lic y jn y ch , n a  k l^ re  z a p r a s z a  n? lo s n ik ó w  p só w .

r

W I E L K A  W Y S T A W A  
P S Ó W  R A S O W Y C H

W  K A T O W I C A C H
o d b ę d z i e  s i ę  26  c z e r w c a  19  18 r.

H o d o w c y ,  W ła ś c i c ie l e  i M iło śn icy  p só w  b ę d ą  m ie l i  o k a z ję  p o d z iw ia ć  n a j le p s z e  psy

z c a łe j  Po lsk i.

M Ó J  P I E S
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

w W arszawie i na  prowincji: 
rocznie  zł. 8 .—  półrocznie  zł. 4 .50
kw arta ln ie  zł. 2 .5 0  zm iana ad resu  gr. 50

Dla członków Towarzystwa M iłośników Psa Służbowego 
w Polsce oraz Stowarzyszenia Hodowców Psów PoL 

cyjnych w Chorzowie wraz z oddziałam i 
rocznie  zł. 6 .— półrocznie  zł. 3 .25

CENY OG ŁOSZEŃ:

7, 7* r4 7 .
4  str. okładki 2 0 0  zł. 1 1 0 6 0 40
2 i 3 str. ok ładki 150  „ 8 0 5 0 30
za tekstem 150  „ 6 5 40 2 5

D robne  — za wyraz wvsokości 1 m /m  w tekście 
15 gr., za tekstem  10. 5

Od Redakcji-. R ed ak c ja  n ie  zwraca rękopisów  
i zastrzega sobie  praw o czynienia zmian i skrótów  
w n adsy łanych  a r tyku łach , oraz decyzji o do ich 
um ieszczenia. Za poglądy  wyrażone r  Wolnej T r y ­
bunie  odpow iedzialn i są autorow ie tych artykułów . ^  ^
A rtyku ły  winny być p isane  na maszynie , ew en tua ln ie  0 (j DOV̂ ad 'a  
bardzo  czytelnym  p ism em .

Redaktor przy jm uje  we wtorki od godz. 11 do 13 
i w piątk i od 16  do  18.

Sekretariat czynny codziennie  oprócz niedziel 0d 10 — 12. 
i świąt od  godz. 1 0  — 1 2 .

N u m e r  n ie  zwrócony lub też nie reklam owane 
w eiągu 1 0  dn i uważa się za przyjęty.

Ogłoszenia p ła tne  zgóry.
Za te rm in o w e  wyjście ogłoszeń adm in is tra  ;ja nie

Ogłoszenia p rzy jm uie  A dm inistracja  „M ojego 
P s a “ W arszawa 12, ul. O lesińska  5, czynna codziennie

5a K om ite t  Redakcyjny: S t e f a n  B ło c k i .  Red k to r  i  ̂Wydawca: L .  C h m ie le w s k a .
Adres telegraficzny: Wa szawa 12, „Mój P ie s“ .

Adres Redakcji i Administracji: W a-szaw a 12, O lesińska 5. tel. 4  25- !. K onto  O. 48-98.
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